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Czy Niemcy są rozbrojone?...
(Od naszego korespondenta berlińskiego.)

jak zapewnia autor rewelacji, opracowywane 
są obecnie w ministerjum Reichswehry.

Plan ten jest naogól baidzo prosty; obecna 
siła zbrojna składa się oticjalnie z 115 ty­
sięcy żołnierzy (wraz z flotą), którzy zobowią 
zani są do dwunastoletniej służby wojskowej. 
Liczba żołnierzy ma pozostać i obecnie nie­
zmieniona, jednakże żołnierze po trzech la­
tach mają być zwolnieni, a równocześnie za­
ciągnięci zostaną nowi rekruci, tak, że armja 
rezerwowa będzie się w trzykrotnie szybszem 
tempie powiększała. Rezerwiści po odbyciu 
trzyletniej służby nie zostana jednak zupełnie 
zwolnieni, lecz zostać mają przymusowo osie 
dleni w „terytoriach zagrożonych", a więc 
w Prusieeh wschodnich, na Pomorza, Dol­
nym Śląsku, Marchji wschodniej i td., a za­
tem wyłącznie na wschodnich kresach Rze­
szy. Jasną jest rzeczą, że plan ten skierowany 
jest wyłącznie przeciw Polsce, tembardziej, 
że projekt przewiduje, iż w razie „zwrotu* 
korytarza ludność polska zostanie ewakuowa­
na, podobnie też na wypadek „zdobycia" ślą­
ska, terytorja te zajęte zostaną natychmiast 
przez byłych żołnierzy, wzgl. przez żołnierzy 
w rezerwie, zapewniając. ziem,om tym dosta­
teczną ochronę i bezpieczeństwo.

Berlin, 5 sierpnia.
Konferencja ambasadorów przyjęta na osta 

miem zebraniu do wiadomości sprawozdanie 
między sojuszniczych rzeczoznawców wojsko­
wych o dokonanej kontroli zburzenia niemie- 
ck-^h obwarowań twierdz wschodnich, wobec 
czego spełniony został przez Niemcy jeden 
z ostatnich warunków rozbrojenia, w myśl 
postanowień traktatu wersalskiego. Prasa nie 
miecka nie posiada dość słów dla zaakcento­
wania przy tej sposobności „dobrej woli" Nie 
luiec, domagając się coraz głośniej i energi­
czniej spełnienia danego Niemcom w Locar- 
no przyrzeczenia wycofania wTojsk okupacyj­
nych z Nadrenji. Zdawało się, że mocarstwa 
sojusznicze nie będą mogły odmówić Niem­
com obecnie zrealizowania danego przyrzecze 
nia, atoli zaszedł w międz3’czasie szereg fak­
tów, które, postawiły rzekome „umiłowanie 
pokoju" przez Niemcy pod dużym znakiem 
zapytania.

Zaledwie ucichło echo zatargu belgijsko nie 
mieckiego z powodu przemówienia belgijskie­
go ministra wojny Broqueville‘a, który zde­
maskował niemieckie przygotowania do woj­
ny, zanim jeszcze opinja publiczna uspokoiła 
się z powodu przjgotowań niemieckich w kie 
1 unku pi zydzielenia ambasadom zagranicz­
nym alaches wojskowych, którzy mieliby być 
eksponenlami militaryzmu niemieckiego za­
granicą — odezwał się niespodzianie dobrze 
poinformowany zazwyczaj korespondent „Dai 
ły Telegraphu", który udowodnił, że Niemcy 
rozbudowali w niedozwolnoy sposób obwa­
rowania nadmorskie, a mianowicie umieścili 
działa nadLrzeżne ciężkiego kalibru na rucho­
mych lawetach, tak, że moga być one bez wie 
kszych trudności transportowane i użyte dla 
cleów armji lądowej. W  związku z tern noszą 
się mocarstwa sojusznicze z planem nowej in 
westygacji zbrojeń niemieckich i kwest ja ra 
będzie niezawodnie przedmiotem dyskusji na 
jesiennej sesji Ligi Narodów.

Zanim jeszcze wszystkie te alarmy ucichły, 
uderzył w odradzający się militaryzm niemie 
cki pocisk cięższego jeszcze kalibru. Znany pa 
cyfista niemiecki prof. Fryderyk Wilhelm 
Forster, o którym niejednokrotnie pisaliśmy 
na łamach „Nowego Dziennika'1, zamieścił, 
jak wiadomo, w radykalnem czasopiśmie 
‘„Die Menschheit" sensacyjne rewelacje na te­
mat planowanej reorganizacji niemieckiej si- 
!ly zbrojnej i współpracy Reichswehry ze 
^Stahlhelmem".
)■ Dokumenty czasopisma „Die Menschheit" 
opierają się na referacie przywódcy „Stahl- 
helmu" majora v. Stephaniego, który wygło­
szony został na tajnem zebraniu związku ofi­
cerów, w obecności oricjalnych delegatów mi­
nister jum Reichswehry. Treść wspomnianego 
referatu znana jest w ogólnych zarysach czy­
telnikom ..Nowego Dziennika", wobec tego 
Omówin y tylko szczegóły, dotyczące zasadni­
czych reform niemieckiej siły zbrojnej, które

O planach tych poinformowana jest, jak 
zaznaczył referent major Slephani, partja uit 
mietko narodowa, której z tych właśnie po­
wodów zależy na utrzymaniu się w rząćL ie za 
wszelką cenę i dlatego też gotowi są nacjona­
liści do daleko idących kompromisów, aby, 
móc tymczasem rozbudować siłę zbrojną. Na­
wiasem mówiąc, przywódcy „Slahlhelmu" nie 
ufają Marxowi i Stresemannowi, dlatego leż 
pragnęliby widzieć w przyszłym gabinecie 
ministra Reichswehry Gessłera jako kanele 
rza.

Rzecznikiem projektu tego w obecnym rzą­
dzie jest wicekanclerz i minister sprawiedli­
wości Hergt, a cały projekt jest tylko urzeczy 
wistnieniem jego programu: „Gen Ostland
wollen wir reiten", który Hergt wyłuszczył 
w swem prowokacyjnem- antypolskiem prze­
mówieniu w Bytomiu, co swego czasu więje 
narobiło wrzawy. Nie wdając się na razie w 
krytykę tych planów, ani nie badając możli­
wości ich urzeczywistnienia, warto zaznaczyć, 
że są one w każdym razie bardzo znamien­
nym symptomem dla mentalności przywód­
ców niemieckich —  obecnie, w dziewięć lat 
po zakończeniu wojny. Spodziewać się jednak 
natęży, że artykuł: prof. Forstera będzie sygnt 
łem ostrzegawczym dla Europy i delegaci 
państw sojuszniczych w Genewie wyciągną 
zeń odpowiednią naukę.

Caveant consuies... W . M.

! ie o in ia m  miii
Przygotowania wojenne w iasiedztwie terenów

okupowanych.!
Paryż, 7. 8 PAT. Dziennik „L'Awcnir" prze 

diukowuje tajny raport generała Guiilaumat, 
naczelnego dowódcy armji okupacyjnej w 
Nadrenji, przesłany przez niego rzekomo mi­
nistrowi wojny Painlevetuu, a ogłoszony 
przez jeden z tygodników (Aux Ecoutes). W  
raporcie tym gen. Guillamaut donosi mini­
strowi, że Niemcy, zwłaszcza w ciągu ostatnie 
go roku pracują nad stworzeniem na tery- 
torjum okupowanem sil zbrojnych zdolnych 
do podjcia w razie potrzeby natychmiasto­
wych działań przeciwko wojskom alianckim. 
W  dalszym ciągu generał zwrava szczególną 
uwagę ministra na tworzenie licznych orga-

nizacyj przysposobieuia wojsk :>w<ega, nafrnrti* 
wanie wielkich baz lotniczych położonych W 
bezpośredniem sąsiedztwie terenów okum,?*-’ 
nych, na projekty rozszerzenia Fuji lotniczych 
i sieci kolejowej na rozwój telegrafu bas. ń tf  
tu, nakoniec na powiększanie nawet 
zacji czerwonego krzyża. Konkludując, gph 
nerał Guiilaumat stwierdza, że obecnofes 
mji sprzymierzonych na teienenacb okupa­
cyjnych stanowi przeszkodę w realizowania 
pi zez Rzeszę programu, któergo przeprowa­
dzenia nic nie będ/ie mogło powstrzymać 
z chwilą ewakuacji wojsk sprzymiei zonych.
1 '------o —

Zagraniczna polityka Rzeszy - w opałach
interwencja u mocarstw Pf*ed wraaśnlew* saiją Ligi Narodów.

Berlin, 7. 8 PAT. Według informacyj „B. 
Z. am Mittag", rada gabinetowa na posiedze­
niu w dniu 10 bm. szczegółowo rozpatrzy i 
przedyskutuje obecną sytuację, wynikłą wsku 
tek powtarzających się coraz częściej w osta­
tnich czasach ataków na politykę zagraniczną 
Rzeszy. Dotychczas niewiadomo, czy gabinet 
po zdeklarowaniu sewgo stanowiska zde"ydu- 
je się odrazu wystąpić z oficjalną enuncjacją 
wobec zagranicy. Berlińskie koła miarodgjne

skłaniają się raczej do zachowania tymczaso­
wej rezei wy, przynajmniej do czasu uroczy­
stości 80 -letniej rocznicy urodzin prezydenta 
Hindenburga. Mimo to rozważany już jest u- 
becnie projekt nieoficjalnej interwencji za 
pośrednictwem niemieckich przedstawi­
cielstw dyplomatycznych, afli edytowanym 
przy rządach mocarstw locarneńskich. Taka 
interwencja miałaby w drodze prywatnych ro 
kowań doprowadzić do odprężenia sytuacji Ją

\
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szcze przed rozpocjęciem wrześniowej sesji 
Rady Ligi Narodów. W  związku z lem zbliżo­
na do Wilhelmsirasse „Tiigliche Rundschau'* 
utrzymuje, ze berlińskie koła miarodajne do­
tychczas nic me Wiedzą o tem, jakoby rząd 
Rzeszy nosił się z zamiarem podjęcia kroków 
dyplomatycznych u mocarstw locarneńsk.ich, 
przyczem podkreśla, że nie leży w zwyczaju 
donosić o tego rodzaju akcjach dyplom atycz- 
nyvh przed ich rozpoczęciem.

A wMu seMarj/zula sie ze Slreieinnei..
Berlin. 7.8. P a T. Jak donosi „Vorwarts“ ,

rząd Rzeszy zaproponował naczelnemu zarzą­
dowi niemieckiej partji socjalistycznej, aby zgo 
dził się na w ybór socjalistycznego posła do 
Reichstagu, dr. Breitschneida, na członka dele­
gacji niemieckiej do Genewy. Zarząd naczelny 
propozycję tę przyjął pod warunkiem, iż dele 
gacji niemieckiej przewodniczyć będzie min. 
Stresemann. W  uzasadnieniu swej decyzji za­
rząd zaznacza, iż czyni to mimo silnych za­
strzeżeń jedynie z tego powodu, iż kierunek o- 
becnej polityki zagranicznej rządu Rzeszy po­
krywa się ze stanowiskiem partji socjalistycz­
nej.

priiw dii n i
Warszawa. 7. 8. PAT. Komisja Rzeczoznaw­

ców  przy komitecie Politycznym Rady Mini­
strów na cesji cze rwcowej powzięła między in 
nemi uchwałę następującą:

„W  sprawie numerus clausus Komisja uważa 
ze przy przyjmowaniu studentów do wyższych 
zakładów naukowych nie należy kierować się 
względami narodowemi, lub wyznaniowemi, i 
że należy wydać zarządzenia odpowiednie, 
w prowadzające te zasady w życie.

Należy przytem wydać je w takim czasie, a 
py zrealizowaniu ich w roku szkolnym 1927 28 
ołc nie stało na przeszkodzie.

W  związku z tą uchwałą Pan Minister W y ­

znań Religijnych Oświecenia Publicznego okól­
nikiem do rektoiów  szkół akademickich przy­
pomniał treść okólnika z dnia 20 września 
1926 roku. Nr. IVSW/94840/26, zaznaczającego, 
że ograniczenie liczby przyjmowanych studen­
tów —  w razie nasuwającej się konieczności 
—  winno odbywać się ściśle według art. 86 u- 
stawy o szkołach akademickich i okólnika z 
dnia 25 września 1925 r. Nr. 10370-IV 25, stwier 
dzającego, że przewidziane ustawą ogranicze­
nie procentowe liczby przyjmowanych kandy­
datów poszczególnych narodowości luD wy-
znan.

Strajki i nowe akty terroru
z powodu wyroku na Sacco i Vanzetbfego

Paryż, 7. 8 PAT. „Le Matin“ donosi z No­
wego Jorku, że skutkiem wybuchu na kole­
jach podzemnych, zabite zostały dwie osoby, 
iFrannych 50. SzkcJy wyrządzone przez osta­
tnie wybuchy przekraczają 6 mil jonów doia- 
rbw, 'Aresztowano jako podejrzanego o ooko 

wikszj ch zamachów Rosjanina Siego-
k L
■ Komlyn, 7. 8 PAT. Reuter donosi z Nowego 
'Jorku: WkuLse zmobilizowały wszystkie siły 
policyjne w liczbie 14.000 ludzi. Oddziały po­
licji otoczyły dziś rano niespodziewaiue gma­
chy publiczne, remizę tramwajową, muzeą, 
gmach giełdy i inne budynki użyteczności pu­
blicznej. Podobne zarządzenia ochronne wy- 
iJatno i w innych miastach Stanów Zjedno­
czonych.
■ jtkmdyn, 7. 8 PAT. Jak donosi z Bostonu 
[Agencja Reutera, sytuai ja zaostrzyła się tam 
tak dalece, że tramwaje kursują pod ochroną 
hzmocnionych patroli policyjnych. Również 
zdwojone zostały posterunki przed gmachami 
państwowemu i mieszkaniami osobistości o- 
ficjalnych.
i Londyn, i .  8 PAT. Reuter dowiaduje się 
z Filadelfji ozamaebu terorystycznym, doko­
nanym za pomocą bomby przez nieznanych 
sprawców w tamtejszym kościele prezbiter- 
jańskim. Zgodnie z protokułem policyjnym 
bombę rzucono do kościoła przez okno. Pro­
tokół nie wymienia, czy wskutek wybuchu

bomby są zabici lub ranni.
Wybuch wzbudził powszechny posiraeh 

Skutkiem wybuchu wyrwane zostały z zawia 
sów ciężkie drzwi kościelne. Wzsystkie okna 
wyleciały. Gały gmach uległ silnym uszko­
dzeniom.

• • •
Montevideo, 7. 8 PAT. (United Press). Ro­

botnicy postanowili na znak protestu przeciw 
ko wyrokowi na Sacco i Vanzettiego roz­
począć strajk generalny we wirek. Niewiado­
mo jak długo strajk potrwa. Na jutro zapo­
wiedziane są w różnych miejscach kraju de­
monstracje.

Buenos Aires, 7. 8 PAT. Strajk generalny, 
ogłoszony na znak sympatji dha Sacco i Van 
zettiego, rozszerza si, pizyczcl towarzyszą mu 
akty gwałtu wewnątrz kraju. Według telegra­
mów z Pergamino, prowincji Buenos Aires, 
przed pewną firmą automobilową rzucono 
bombę, która wybuchając wybiła wiele szyb 
wystawowych. Diuga ixr,tba wybuchnęła na 
torze kolejowym, nie wyrządziła jednak po­
ważniejszych szkód. Manifestanci urządzają 
pochody, przyczem zmuszają do zamykania 
sklepów i zakładów, rzucając kamieniami w 
tych, którzy nie chcą wykonać nakazu.

• • •
Berlin, 7. 8 PAT. Amerykańska ambasada 

w Uerlinie strzeżona jest przez silne oddziały 
policji.

/  ULGOWY ABONAMENT „NOWEGO DZIENNIKA"
Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadzamy w czasie 

eo r’nia 30 września b. r. ulgowy letni abonament, udzielając

50 proc. z ceny prenumeraty
Każdy pro*.lustrator może zamówić drugi abonament dla swej rodziny wyjeżdżającej

na letnisko.

K Ulgowy abonament kosztuje w naszej administracji Zł 2'80 plus koszta przesyłki _
Zł 1*—  razem Zł 3'80 miesięcznie. f

Echa rozruchów wiedeńskich
Wiedeń. 7. 8. PAT. W  ciągu ostatnich dni po

Keja aresztowała szereg dalszych osób w 
związku z rozruchami lipcowemi.

Wiedeń. 7. 8. PAT. Liga dla praw człowieka 
(„Fiir Menschheitsrechte" zwróciła się do prezy 
deuta republiki austriackiej Heinischa z prośbą, 
by dochodzenia w sprawie zaburzeń lipcowych 
prowadzone były niezależnie od wszelkiej po­
lityki- i w  duchu zupełnej bezpartyjności.

Wiedeń. 7. 8. PAT. „Neue Freie Presse" donn 
si, iż w kołach międzysojuszniczych zaznacza^ 
ją, że twierdzenie „Arbeiter Zeitutig", jakoby 
powodem kroków komisji kontrolującej prze­
ciwko stworzeniu milicji miejskiej był fakt, ii) 
miała ona charakter socjalistyczny, jest zup e t  
nie fałszywy.

Kronika telegraficzna
—  „Le Journal* donosi z Nicei, że na granicy 

francusko-włoskiej W łosi ostrzeliwali pociąg 
francuski.

— „Action Francaise" dementuje wiadomość 
jakoby Daudet był gościem ks. de Guise i 
stwierdza, iż wraz z Deleste‘m znajduje się on 
w  Brukseli. 1 .■

— Harcerze polscy Jeliński i Swasarski, od­
bywający podróż naokoło świata ordem, przy 
byli do Nowego Jorku parowcem „Hinsiuia-** 
wa“ . Harcerzami zapoiekował się tutejszy Ko-n 
sulat polski.

4‘95 wraz 
z przesyłką 12 NOWCSCI

P r e n u m e r a t a  łą c z n a  o k u  b i b l i o t e k  „ R o j u 11 
n a  III. k w a r ta ł  1 9 2 7  r . (3 O/VI -  1 /IX ).

I. B i b l j o l e k a  p o w ie ś c i o w a .
518 Jerzy Bandrowski: „ P o  ł ą c z o w e j  O b r ą c iy "  

tom il.
Autor ni zwal tę eskapadę naokoło świata dwóch 
polskich awanturników .filmem awanturniczym® 
Nowoprzybywający autoizy otrzymają 1 tom 
za dopłatą :5  gr.

514 J. London: „ k ó ł w l e  T a s m a n a 1* — przekład 
St. Kuszelewskłej

515 AwerczeDko: „ P o d r ę c z n i k  r o d z e n i a  d z i e -  
c i“  (zbiór opowieści humorystycznych

516 „ A h iu z e n k a  p u s ty n i* '
Przepiękna powieść autora .Od dwugłowego 
orło do czeiwonego sztandaru”, mająca za tło 
ycie i miłość na kozackim postemnku u gra 

nic Chin
517 Chesterton: „ N ie w fn r c ś C  O j< a  B r o w n a "

Zbiór opowieści ' wnych, których boha­
terem ojeat si mu o gołębiej prostocie
a przenikliwy jt ak łow ny — Ojciec Brown

518 Duvern is: „ i i  ą c
Talent óDurerr. a. Jego „Maupassantem
bulwarw” ton :1 mu ■ - cę do akademji. Jego
„DziejePa aps.i zo , w Holscerozchwytane

VI ..zyetkie powyższe u ', :'Ui ciowe nowości pierw
szorzędnyoh pisarzy i<Sv-. 1 jt  «  (1 oryg. polak., 1 frani
i ang., 2 r o s ) Zawieiajii ; „ 144—len sir, drulm i ko-

fiztujq w hamilu i^aiskim  1—2 zł.

II. B ib l io t e k a  b l a t o r y c z n o - g e o g r a f f c s n a .
78 Z polskiego cyklu obyczajowego.

Jan Grabowski: „ W o j n a  intcl łu n a  K o ­
n o p k i  z  m ia s te m  T o r u n ie m "

79 Z cyklu .Zaludnione niebo” .
Stan. Strumpt-Wojtkiewicz: „ A s - A s o w - P o r .  
F o n c "
Pamiętamy wszyscy prowadzony przez tego 
autora i pochłaniany przez czytelników cykl 
z wojen morskich p. t.: .Cmentarze na dnie 
ocenów”

:0  Z cyklu szpiegowskiego.
Dr. J. P. Zajączkowski , .T a jn ik i s z p i e g o ­
s tw a  f r a n c u s k i e g o "
Po rewelacyjnych książeczkach o  szpiegostwie 
angieli kiem, riemieckiem , austrjackiem, rzecz 
tn jest wyr zekiwanana ze -zrozumiałem znie­
cierpliwieniem 

81 Z cyklu „Rosja na rubieży*.
Jan Sokolicz-W roczyński: W ik t o r  G r fłn - 
O c h i n n l k
Książeczka .W iktor GrOn — agent kryminalny” 
została rozchw ytana. Obecnie — to już epoka, 
edy wkroczył krwawo w rewolucję 1805 r.

| - Z cyklu „Świat dziwów” .
Dr.J.M.Majewski: „ C z c i c i e l e S g o K a k t u s a "  
Historia egzotycznej sekty religijnej w Meksyku 

8 Z polskiego cyklu obyczajowego.
Kazimierz Bartoszewicz: R a c lr  J k lłło w e  I R a -
w l ł łó u it y
w ielkie nazwisko i dzieje wieli eh rodów — są 
własnością publiczną. Książka p. Bartoszewicza 
ousłania rąbek historji obyczajowej w Polsce

„ROJ** Sp. z o. o.. Warszawa, Kredytowa 1. 
Konto PKO, 9880. — Prospekty wysyłamy bt płatu.e



Lato katastrof
Nowoczesny Ikar przypina sobie skrzydła, 

nrfe z wosku, topiącego się w  promieniach słoń­
ca, ale ogromne, metalowe i przelatuje bezmia­
ry oceanów. Niewidzialny eter roznosi po świę­
cie fale radiowych stacyj nadawczych, lecą fa­
lami słowa, tony, obrazy, druty kablowe bieg­
ną głębiną mórz, a depesze iskrowe przezw y­
ciężają w  sekundzie tysiąckilometrowe odle­
głości. Kurczy się ziemia, maleje przestrzeń, 
kleszczami wynalazków poskromiony jest czas 
i może, jak nigdy jeszcze w  dziejach ludzkiej 
Kultury, czuje się człowiek panem stworzenia. 
Mrówcza praca, zaprzężona w  motor twórcze­
go gęnjuszu, działa cuda nieprawdopodobne, 
fantastyczne, a jednak udziałem coraz to szer­
szych mas się stawające.

Ale zarazem jakaś ponura seija nieszczęść 
towarzyszy niekończącemu się triumfowi co­
dziennie od nowa pobijanych rekordów. Czar­
na skorupa naszego giobu wstrząsana jest ka­
taklizmami, wre niespokojne, rozpalone ;ego 
wnętrze, wulkany od lat niepamiętnych w yga­
sić, rozpoczynają swoją niszczącą czynność, 
małe rzeczułki górskie urastają wezbrane po­
wodzią do roli niemiłosiernego burzyciela ży­
cia i mienia ludzkiego, a nawet czysto politycz­
ne wypadki przybierają, jak w  czasie krwa- 
.wych dni wiedeńskich, charakter fatalnej, ele­
mentarnej katastrofy. Istota martwej materii 
zdaje się protestować przeciwko panowaniu 
człowieka, zdaje się przypominać mu, że ma­
łym, marnym prochem jest on w obec potęgi 
ślepych, a nieokiełznanych sił przyrody i że 
megalomania jego na kruchych oparta jest pud- 
,sta wach.

Lato tegoroczne jest buntem żyw iołów . Na 
dumne kulturą swują osiedla ludzkie rozpoczę­
ły  elementy walny, koncentryczny atak c!d sżro 
ny ląduw, w ody i powietrza. W  rozmanych 
punktach naszej planety nagromadziła się* ni­
sze zycielska energja ? prawo serji klęsk dfciwi 
śmiercionośnym łańcuchem ziemię. Introdukcja 
wylewu Missisipi, wylewu o ogromnych, w 
dzlęjach niespotykanych rozmiarach, nje dała 
długo na ciąg dalszy czekać. Nastąpiła kata­
strofa w  Saksonii, po to, aby rychło być Zluzo­
waną straszliwem trzęsieniem ziemi w  Palesty­
nie. Z odciętych wojną domową od kulairalne- 
go świata Chin dochodzą głuche w ieśd  o pu- 
twornem meszczęściu trzęsienia ziemi, które 
pochłonęło tOO.OOO żyć ludzkich, w  dzień potem 
wstrząsnęła światem depesza o ogromnej po­
wodzi w  Indjach, — powodzie, orkany, burze i 
nawałnice, obrywają się chmury i trzęsie się 
zietriia.

ILJA ERENBURG.

„UDCZLOKOM"
Ze zbiorku opowiadań Erenburga, który 

ukaże się wkrótce nakładem wydawnic­
twa „R ój" p. t. „Niewiarygodne opowie­
ści" wyjmujemy następujący szkic.

Redakcja.

Łatwo to będzie innym historję pisać: ponumerują 
sobie dla porządku papierki, na stole przestronnym 
w kupki rozłożą i rozpocznie się, zecerom na ucie­
chę, „konieczność historyczna". Ale u nas w Mo­
skwie dotychczas wielu uważa komunistów nie za 
ludzi, lecz za krokodyli na zawiasach, zesłanych ja­
ko kara', boska na tych, co cielsko do pępka obnażali 
i gołębie (przeciwko Duchowi świętemu bluźniercy!) 
z groszkiem pożerali. Bzdu-y to naturalnie, oczyw i­
ste —  coś takiego w ygadyw ać może jeno jakiś skle­
pikarz Dyły z Górki Żawszowej, —  boć komuniści 
to ludzie, jak wszelacy inni i fachy mają całemu lu­
dzkiemu plemieniu właściwe. Zdarzają się mądrale, 
że sam Lloyd George mógłby u nich terminować, 
bywają tacy, co to prochu nie wymyślą, ale uczci­
wie i zgodnie z dyrektorami na weselach lamentują, 
na pogrzebach kozaka tańcują, są afiarnicy, zapa­
chem kaszy stęchłej przesiąkli, na wzór Serafima 
Sarowskiego łaźnią pogardzający wśród wzniosło­
ści duchowej, są snobi, nie uważający za grzech po 
dniu pracy cygarko wypalić, zdobni w krawaty ta­
kie, że s un Brundrnel chętnie by ich „zwolennikiem" 
został; a sa i zwykłe ludziki, za nim taki do dekre­
tów się nie dorwie, me zgadnie, że to komunista, nie 
taj zwykły sobie człeczyna.

Nie potrzeba być koniecznie mistykiem, by 
w tym zorganizowanym tajemną siłą przyro­
dy ataku na człowieka i jego cywilizację dopa­
trzeć się znamion „mementa". Język niszcze­
nia, jakim przemawia tegoroczne iato katastrof 
silniej działa i przekonywa od tez, zawartych 
w  filozoficznych książkach. Człowiek staje prze 
rażony i w  obliczu paroksyzmu materji owłada 
nim strach pierwotny. A w  stadjum tego pra- 
uczucia wyciąga oń dłoń, proszącą o pomoc, 
niosącą pomoc do swojego b-ata —  tak brata, 
bez względu na kolor skóry, czy  przynależność 
narodową. Co z radością podkreślić należy — 
to pozytywny skutek żyw iołow ych nieszczęść: 
odbijają się one na całym świecie echem prze­
strachu, ale zarazem i współczucia, niekłama­
nego, ho w przeświadczeniu „i nas to spotkać 
m oże" źródło swoje mającego. Jakże piękną 
jest wieść, dochouząca nas z Palestyny, a opo­
wiadająca o pom ocy Żydów* dla żydożerczego, 
trzęsieniem ziemi nawiedzonego Nablusu. Jak­
żeż radosną wieść druga, w ślady za ta idąca, 
o zmianie frontu nacjonalistycznych i antysjo- 
nistycznych Arabów, wzruszonych tym aktem 
bezinteresownej humanitarności. Kto wie, czy 
moment nieszczęścia, moment, w  którym ludz­
kość zmuszona jest uświadomić sobie istnienie 
wspólnego i potężnego wroga, nie jest podat­
nym dla usunięcia tysiąca i miljonów sztucz­
nych przegród, dzielących wszystkich miesz­
kańców ziemi. Czem bowiem jest różnica klas, 
narodów i ras w obec przeświadczenia: oto lu­
dźmi jesteśmy tylko, małymi i nieszczęśliwymi, 
od losu i przypadku zawisłymi. Żyjemy na ma­
łym globie, zawieszonym w  bezkresie kosmo-

Sedziwemu autorowi hebrajskiemu, niemal ostat­
niemu pisarzowi z epoki haskali, M. D. Brandstatte- 
rowi, żyjącemu w Lamowie, poświęca nowelista he­
brajski, Schlanger Mohr, w  pal&styńskiem „Ktuwiin" 
pełną uwielbienia charakterystykę, składając hołd 
tw órczości i pracy Brandsiattera.

Artykuł ten podajemy poniżej w obszeraem stre­
szczeniu.

Opowiadają o rebem Naftalim z Ropczyc, ojcu 
szlachty chasydzkiej w zachodniej Galicji, że kiedy 
zmarł rebe z Lublina, udał się wraz z młodszymi 
przyjaciółmi, by własnoręcznie kupać mu grób. — 
W  czasie kopania nie mógł zachować powagi mroay 
żariowpiś i pogłębiając grób, rzekł: „Tak grzebie 
się rebego". Taka to już iest właściwość chasydów 
galicyjskich! Nic im tak nie przypada do serca, jak

Takie właśnie niewyraźne pozory miał również 
towarzysz W ozow . A przecież sownarkomiec był 
jak się patrzy, u szczytu piramidy państwowej stał, 
kędy na stojąco dzień i noc balansować trzeba. A 
spojrzeć na niego, nie tylko inteligent, najprawdo­
podobniej „sabotażnik"! Już bródka oskubana, w 
chwilach patetycznych skręcana energicznie, poczci­
wa bródka ludowca, — to poemat cały, sączy się z 
niej dobrotliwość, etyka. Niekrasowa poezje. Złudne 
pozory, bo, jakkolwiek W ozow  w  duchu „muzę ludu 
zem sty", t. j. Niekrasowa w dodatku do „N iw y" sta­
wał ponad wszelkie esy — floresy futurystycznie, 
dobroduszny był nad wyraz, jak Mahomet, nie skrzy 
wdzilby nawet kociaka bez powodu, iakkolwiek bez 
etyki dnia przeżyć nie potrafił, bądź ro w chwilach 
podniosłych, gdy na legitymacji erkapowskiej now y. 
dekalog wpisywał, bądź w dniu powszednim, gdy, 
hołdując uczciwości zasadom, nigdy na posiedzeniach 
z cudzych papierosów nie korzystał Mimb to w szy­
stko nie był W ozow  zgoła es-erem, lecz komunistą 
czystej krwi, tak, że każdy es-er sprzątnąłby go z 
przyjemnością, gdyby nie ceka es-er-owski, który 
kierowany względami osobliwej dyplomacji, nie za­
bronił rzucania bomb.

Ale to spadło na W ozow a nieszczęście i kto wie, 
czy to nie :s-erzy  wjąśnie wymyślili tę machinację 
podsrępną. Na/byt są z pozoru prostoduszni, na ga­
neczku słowiańskim o wspólnocie spokojnie gawę­
dzą, a licho ich tam wie, co przyterr. myślą. Słowem, 
czy były to es-erów intrygi, czy też zbieg okolicz­
ności fatalny, lecz wydarzyło się W ozow i coś wiel- ‘ 
ce dziwacznego i smutnego. Rozpoczęło się dnia 23 
lutego 1921 roku w jednym z Dokojów pałacu miko- 
łajewskfego, gdzie mieścił się gabinet pracy W ozo­
w i,

su, otoczeni groźną potęgą nienawistnego ży­
wiołu. Jakżeż marne, jak bezsensowne są w, 
swoich przyczynach wojny. P oco wojny, —» 
wszak i tak ludzie giną od pocisków niewidzial­
nego wroga. Mnożą się głosy rozsądku tego 
rodzaju. Tu i tam na łamach prasy czytać mo­
żna artykuły, domagające się stworzenia mię­
dzynarodowej, ogólno - ludzkiej organizacji po­
mocy. „Menschen, Menschen sind wir ałle“ , rnó- 
si wraz z poetą wołać rozsądek i odczucie. Sku­
tki tegorocznego lata katastrof są okropne, ale 
szczęściem w  nieszczęściu jest, że przetarły je­
dnak trochę oczy ludzkości, otumanionej cza­
rem ciasnych szowinizmów.

Wiedeń, w  sierpniu.
Szymo i W olf.

■ żart. Czy nie stąd pochudzi ow o lekceważenia w szy­
stkiego, co nie odpowiada ich duchowi i ptMCłttf.

Znał Brandstatter duszę swych orzeci-YuikÓW I 
stosował w obec nich ich miarę. Żart na żart. ŻM f -rr% 
w  znaczeniu podniosłem — był bronią JVL D. » A’ 
startera w  walce przeciw obłudzie i kłamstw.., cie­
mnocie i śmieszności, jakie legły warstwami na sial* 
ludzi, żyjących w  zabłoconych m, stecaatach. lwi 
biczem uderzał w  nich, biczem śmiechu, przepojo­
nego poga.dą, szyderstwem i satyrą.

Chasydzi nie prześladowali go. Byu bjeślim, byj 
stoczyć walkę z „radcą cesarskim", zamo*aym fa­
brykantem, lecz oanosifi ^ię do niego z utajoną nie­
nawiścią. Zdrowym instynktem, wyrobionym w wal­
ce o byt, odczuwali, że cios jego jest sjłny, tubowlem 
z ich sfery wyszedł, znał ich .przywary i dąbre etro-

Spokojnie spała Moskwa, z zimna w ktęLek sŁ-r 
łona .pod watowanemi, bajowem podartej i kołdra­
mi, pud cuchnącemi kożuchami, pud stosem łąchósy 
wszelkich, spała, nie myśląc o dniu 24-ym lutego, nie 
oyło bowiem w perspektywie żadnych spisków, 
świąt, ani znaczniejszych przydziałów żywnoścuJ- 
wycii. Ale zgoła nie o kojących spoczynkach, choć 
opadały ciężkie powieki, myślał Wozow — szóstą 
noc z rzędu czuwał już bez przerwy, pracując wciął 
1 pracując. Trudno powiedzieć, co to była właściwie 
za praca: nadto skomplikowana, byty je] wielorakie 
oblicza, nadto niesłychana, poozynama zuchwałe. 
Gdyby był ludkomem Osy, t. j. Oświaty, spłodziłby i 
niezawodnie podczas tych sześciu nocy szkół cooaj-l 
mniej tysiąc, gdyby rządził środkami komunikacji — I 
po stole dębowym mijałyby się pociągi elektryczne.] 
Lecz W ozow  nie pełnił określonych funkcyj, rozum] 
zaś swój wszech ogarniający stosował do najprze-l 
różniejszych dziwadeł. Najrozmaitsze projekty i ks-j 
sztorysy szalały zerem miliardów przed nabrzmląJ 
łemi z wiecznej bezsenności oczyma. Myślał zara-l 
zem o wychowaniu stosowanem, każde niem ow łęj 
bezzwłocznie po produkcji wciągającem, o jednoJ 
myśJności koniecznej wszystkich ludzi, włącznie 
„opozycją robotniczą" i Czuwaszartii, o przeszłe] re i  
gulacji urodzeń, dotąd odbywających się bezładnie! 
tudzież o mnóstwie innych, zaiste tytanicznycH 
spraw. W yrażając to językiem religijnym, jak k ail 
wiek niestosowanym w Kremlu Czerwonym, ale odfl 
powiednim właśnie w wypadkach, odosobnkmypM  
rzec można, iż W ozow , oddzieliwszy światło od m rą  
ków Ł świat tw orzył w ducha prostocie. V

(Ciąg dalszy, nastąpi), f l

M. D. BRANDSTAETTER



ny i rozumiał ich jak nikt inny. Nie dziw przeto, że 
drżeli przed jego zgubnym wpiywem, szczególnie w 
małych miasteczkach.

Nie było rebego, czy  zwykłego chasyda afcoałej 
Galicji, którybj nie znał nazwiska Brandstattera i 
nie drżał z gniewu na jego brzmienie. Powstawały 
różne legendy wśród ludu o czynach tego człow ie- 

• ka, chcącego wyprowadzić młodzież żydowską z 
czterech ścian bethaimidraszu i wskazać jej drogę 
do nowej kultury.

Nie daremną była ich obawa. Do czasów  Brand­
stattera nie miał wszechwładny wówczas chasy- 
dyzm galibyjski żadnego otwartego wroga, z którym 
należałoby się liczyć. Trzeba atoli odróżnić pod tym 
względem wschodnią Galicję od zachodniej. Podczas 
gdy pierwsza była kolebką Haskali berlińskiej w kra 
jach wschodniej Europy i z niej wyszli ludzie tej 
miary, co R ‘nak, Sziw i inni, to Galicja zachodnia 
była gniazdem ciemnoty i zacofaństwa, a nieliczne 
promienie ruchu oświecenia nie przedarły ciemności 
i nie zbudziły ze słodkiego uśpienia żydostwa. — 
W  czasie gdy w- Rosji budziło się w młodzieży ży­
dowskiej pragnienie wolności, swobody, wyjścia z 
muróvv ghetta, ślęczeli Żydzi galicyjscy nad Gema- 
r-ami w bethamidraszach i jesziwach, lub przebywali 
na „dw orze" rebego. A nawet nielicznym ■ haskali- 
stom brakło polotu i siły do czynu (wybitna „wada 
galicyjska ‘, która i dziś nie znikła).

JaKby chiński mur otaczał miasteczka, a odważny 
Brandstatter atakował je. Powoli, stopniowo prze­
dostawały się strzały jego ostrego szyderstwa. Mło­
dzież odczdła r.agle walkę. Brandstatter burzył bez­
litośnie .wszystko; co stare i złe a z gruzów powsta­
ła silna wola do odbudowy, obudziło się dążenie do 
innego,, piękniejszego życia. On to użyźnił grunt dla 
tego drogiego typu sjonisty galicyjskiego, w począ-

Dziwne zrządzenie losu. Tylko przypadkowi przy­
pisać można, że ten wspaniały, nieomal na monu­
mentalność obliczony budynek, z otwartymi orkiera- 
mi i krużgankami, które w dziwnej zadumie swych 
łukow ych  archaizow anych sklepień oparły  się o  
kolumny ,że ten gmach o  w ysokim  wielkopańskim 
nasypie zajazdowym  (jauby tu każdej chw ili ocze­
kiw ano landa i k a re tj) — -zucony został na tło  
m ałego niem ieckiego miasteczka. Od dw orca do 
zakładu w  kostki brukt, wane ulice małe, schludne, 
przew ażnie parterow e domki, bliżej m iniaturowe­
g o  rynku gęście j skupione, w  miarę oddalenia od 
n iego -gt< boKO tonące w  zieleni i otw ierające w i­
dok na bezkresną praw ie monotonną płaszczyznę 
intensyw nie uprawnych pól i ogrodów , P raw ie , 
zam arłe miasteczko. U lice ciche, puste, rzadko w f- 
dać t złorw ieka. Czasem kobieta o  zeschłej tw arzy 
w  schludnym czepku w ychyli się za p róg  sw ej sie- . 

i  Lub ciekaw a n.« znanej tw arzy przechodnia w y- 
dnie oknem. Gdzieniegdzie baw iące się dzieci . 
'r w a  na minutę tę dzw oniącą ciszę, w  której 

udnią kroki. Całe życie odbyw a się poza okiem 
rzechodnia. W  małych półm orgow ych  ogrodach  
a domami ukrytych pochyla się mrówczo zapobie- 
liwa dłoń ogrodnika nad piaszczystym terenem, z 
órego zaciekła żnmdnoSC w ydobyła przez inten- 

jrwną uprawę najbujniejszą wegetację roślinną. W  
ófanrokiu izb, ocienionych. żaluzjami lub drewniane- 
i ladami, krzątBą się kobiety, szukając, czy też 

yłek jakiś nie osiadł na staroświeckim meblu. Ma 
tkie wykładane podwórka, dachowe mansardy. Ci 
a, ćisza mieszczańskiego żywota. Jak w zegarku, 
ez nieregularności polotów, bez wstrząsów i n»- 
iętności, bez niepokoju nerwów. Lata dni i godziny 

sobie pudobne i taki sam mają rozkład zajęć, 
eneracje rosną i umierają w tradycji tego samego 
gularnego żywota. Gdy kto umrze, mężczyźni w 
glezach, cylindrach i z złotym łańcuszkiem w ka 

izelce odświętnego ubrania, odprowadzają go do 
pielęgnowanych alei cmentarnych. Na przedzie 

hotnicza straż pożarna i chór obywatelski za ni- 
brzydkie, spracowane mieszczanki z parasolami 

rekach. Zawsze tak samo. W ieczorem księżyć 
'ruje przez zakamarki wąskich, pustych uli- 
k. Lada ohwila a z poza węgła domu wychyli 
chyba stary strażnik z halabardą i latarką w rę

* * *
tym to miasteczku o przeważnej ludności nie- 

ckiej żyło przed wojną około siedmdziesiąt ro- 
i żydowskich. Dziś ostały się tylko trzy z nich. 
owych czasach pewien „Niemiec wyznania rnoj- 
zow ego", wielki właściciel ziemski nazwiskiem 
r, sumptem przeszło miljona marek w złocie, 

ował w Bojanowie dom dla starców żydow- 
h. Gmach o t o c z c y  ogrodem zbudowano po- 

ostatniego wyrazu technik! budowlanej ' nie 
wano pieniądza aa luksusową !. estetyczną stro-

tkach powstania sjoakmu, w małych miasteczkach, 
on to zw rócu uwagę *a nowoczesną literaturę he­
brajską w Rosji.

Jasny i bystry zmysł obserwacyjny Brandstattera 
znawstwo duszy ludzkiej, jegp szyderstwo w sto- 

' sunku do cadyków, chasydów, „kahalników" ów ­
czesnych, rzekomych haskalistów, jego surowa kry­
tyka życia i zw yczajów  żydowskich, — wszystkie 
te właściwości posiadają znaczenie nietylko w lite­
raturze, ale miały wielką wartość wychowawcza. 
Nie dziw więc, że Brandstatter skupił około siebie 
w swoim czasie spory zastęp młodych czytelników, 
którzy widzieli w nim umiłowanego nauczyciela i 
przywódcę.

Brandstatter jest podobnie jak większość autorów 
.2 okresu Haskali, tendencyjnym. Tendencja w jego 
dziełach jest wyraźna. Ale czyż większość dzieł li­
teratury nie ma u swych podstaw tendencji i celo­
w ości?

Z okazji 70-letniego jubileuszu Brandstattera prze­
słała mu grupa młodych jego wielbicieli telegram z 
następującemi życzeniami: „O by starość twa była
godną twej mloouści‘V Życzenie to spełniło się. Sta­
rość Brandstattera przynosi zaszczyt jego rrrfiidości. 
Brandstatter, rewolucjonista i bojownik, nie osłabł 
nigdy, a choć wcześnie przestał tw orzyć, nie usunął 
się na bok z braku zrozumienia prądu czasów, jak 
to uczj nili młodsi od niego. Do nas należy ten czło­
wiek. Brandstatter interesuje się po dziś dzień nową 
literaturą hebrajską, czyta każdą książkę najmłod­
szych autorów hebrajskich. Współpracownik „Ha- 
szacharu" zajmuje się nową prasą i literaturą he­
brajską, wydaje sąd o każdym nowym utworze, cie­
szy sie z każdego nowego talentu i żyje życiem mło­
dego pokolenia, pokolenia narodowego odrodzenia, 
o którem marzył i do tórego dążył. (R.J

nę. W szystko z. najlepszego materiału Aby starcom 
zapewn.ć dostatnie życie, złożył fundator w Banku 
Rzeszy w gotów ce półtora miljona marek ,a odset­
ki w ystarczyły na pełne zaopatrzenie prebendarju- 
szy. Prześliczna, sklepiona hala, długie, czyste, prze 
stronne kurytarze, roiły się od służby. Potem rrzy- 

. szła wojna, zdeprecjonowała kapitał, i nieustępli­
wym, ołowianym obłokiem przesłoniła mieszkańcom 
gmachu ich słoneczne dotąd ostatki. W  piękne ku­
rytarze, w zacisze przestronnych starannie ume­
blowanych komnat mieszkalnych, wtargnął bezsło- 
neczny niedostatek. Ścieżki ogrodu zarusły chwasta 
mi; drzewa wycięto, szczepy szlachetnego winogra- 
du sprzedano. Nie starczyło chleba, opału. Rrzy- 
szedł. dzień, gdy w spokojnej gminie starców zabra­
kło do minjanu. Potem województwo, które spra­
wuje władzę nadzorczą, gotowało się do użycia za­
kładu na' cele pokrewne... Zakład byłby podzielił 
los-wielu synagog i insty tucyj żydowskich, których 
rnury z smutkiem patrzą na nową treść, jaką w nie 
wtłoczono. Der Abbróckelung des poseners Judem- 
tums, iak o tern mówią w poznańskiem.

I oto wysiłkiem, przed którym uchylić należy 
czoła, wysiłkiem, który musiał staczać ciernistą 
kampanję, który w alczył na wiele frontów urato­
wano gmach przed zagładą. Oddano go w posiada­
nie gromadzie bezdomnej młodzieży,, garstce naj­
smutniejszych z pośród smutnych dzieci: „cztero-
zm ysłow ym ". Taki termin techniczny przywarł do 
kilkudziesięciu dzieci niewidomych i głuchoniemych, 
które z wszystkich stron Polski zebrane, tu spro­
wadzono, by je oddać w najczulszą i najserdeczniej 
szą opiekę, by je w yuczyć sztuki’ praktycznego ży­
cia, by tę gromadkę bezbronną uzbroić na życio­
wą drogę, w yuczyć tego, z czem się inne dzieci ro­
dzą na.świat, a co jej dopiero przyswajać przyszło: 
sztuki patrzenia i oceny przedmiotów przestrzeni 
życiow ej poprzez nieprzebite ciemności okropnego 
kalectwa sztuki słuchania i odtwarzania ludzkie­
go słownictwa, dźwięków poprzez głuchy mur ułom 
ności. Ile trzeba krwawego muzołu, by w czterozmy 
słowem dziecku rozwinąć te pojęcia podstawowe, 
od których opanowania oddzielił je zawistny ios 
negatywnego wybraństwa? Ile lat trzeba stracić, za 
nim można przystąpić do „normalnego" programu 
szkolnego: nauki pisania, czytania, geografii, histo­
rii, rachunków, jeżyków, muzyki, praktycznego za­
wodu?

Cichy znowu bujną zielenią, otoczony ginacu roz­
kwitł nowem życiem. Głuchoniemi podzieleni na 3 
klasy, uczą się tych przedmiotów, nie wyłączając 
slbjdu gry na fortepianie i innych instrumentach. U 
nich najważniejszą rolę odgrywają ćwiczenia aku- 
styczno-głosowe, rozwój słuchu drogą wibracji, po- 
prostu (czy  to nie dziwne?) nauka mowy.

Inny świat, to niewidomi. Dziwnie- uderza ten 
świat normalnemu człowiekowi, obcy w swej zagad 
kowości, kryjący smutny bezmiar tajemniczości, do

niemożliwości spotęgowanej kontemplacji wewnętrs 
nej i czułości. Patrzysz, jak w sobie skupione f jak* 
by zasępione posuwa się niewidome dziecię cz ło - 
w iecze z wyciągniętą ręką cicho wzdłuż długich KU 
rytarzy lub staje w specyficznem pochyleniu pusta: 
ci ped ścianą ciesząc się słońcem jedyną może gcw 
rętszą pieszczotą. Zazwyczaj w życiu, gdy staje-? 
my „oko w oko z człowiekiem" szukamy oczymal 
jego spojrzenia, które jest pierwszem. zw.erciadłem 
duszy. A tu?... ;

W  ławkach szkolnych siedzieli ci malcy -przesuń 
wając czułymi, wątłymi palcami po rtrcnicach pun-? 
■ktowanego pisma Braille‘a, w ten sposób wchodząc 
w  kontakt z nieznanym sobie, a tak dla nich cieką: 
wym światem pojęć, zdarzeń, systemów myślo­
w ych co najważniejsze: imaginowanej skarbnicy?
bafw  i kształtów.

•  *  •

W zorow y zakład, którego geneza jest dziwnym, 
jak widzimy przypadkiem, niemniej dziwnem a po 
myślnem zrządzeniem losu znalazł się pod opieką do 
borowej gromadki nauczycielstwa, Posłanka Melze* 
rowa, której wytężonym i nie dopuszczającym gra­
nic oceny wysiłkom zakład zawdzięcza wszystko: 
swe odkrycie i ocalenie, zainstalowanie dzieci (z 
nich najmłodsze liczy lat pięć), dobór personoUl, 
wskrzeszenie kuratorji, uzupełnjpnej szeregiem oso 
bistości z W arszawy i w wiekiej mierze zabezpie­
czenie minimum swej egzystencji — zyskała w ra­
chunku swej niezmordowanej pracy jedną szcze­
gólnie piękną pozycję. Nie wiemy, jak się to stało, 
ale z ukrycia skromnego i pracowitego żywota, 
gdzieś z Polesia, gdzie jaiKo osadnik orał swoją od 
rządu polskiego za wiele lat służby wojskowej o- 
trzymaną ziemie, w ydobyła b. porucznika W. P. obe 
cnie dyrektora zakładu p. Artura Lówensteina. Nie 
Jicuje się ze względu na szlachetną prostotę tego za 
pracowanego kierownika, który z kilkunastu ranami 
wrócił z wszystkich pobojowisk od Verdun aż po 
powstanie górnośląskie, — nic więcej o nim napisać, 
jak „w łaściw y człowiek na wlaściwem miejscu". 
Obecnie marży o tern, by nareszcie móc eksploato­
w ać świetne możliwości zakładu: chciałby powięk­
szyć personal, który jest przepracowany, chciałby 
dla głuchoniemych otw orzyć wzorową, na modłę 
niemieckiej, intensy wnej gospodarki, prowadzoną 
szkołę ogrodnictwa. Czy można lepiej rozwiązać 
dla głuchoniemego kwest-ję jego materjalnej egzy­
stencji? Niewidomym trzeba koniecznie otw orzyć 
warsztat koszykarstwa i mebli wiklinowych. W  dzia 
le wychowawstwa szkolnego są duże jeszcze braki, 
piekąco potrzebnym jest tzw. stół akustyczny, roz­
maite przyrządy szkolne, tablice, bibijoteka (szcze-- 
golnie książki dla niewidomych systemu Braille‘a), 
potrzeba wreszcie maszyny do pisania, potrzeba in­
wentarza, którego nie sposób wyliczać. Ubożuchne 
gospodarstwo wyciąga dłonie do społeczeństwa o po 
moc, o produktywną rozbudowę.

Gdy mowa o personalu, trzeba podkreślić w zoro­
wą, matczyną opiekę jaka otacza zakład żona kie­
rownika, p. Róża Lówensteinowa, doświadczona wy 
chowawczyni, czuła, wzorowa, kochająca dzieci spo 
lecznica i grono nauczycielskie: nauczycielki-specja 
listki w wychowawstwie czterozm ysłowych: p. Ber 
tę Abramowicz z W arszawy p. Regine Fruchtmann 
(długoletnia nauczycielka „Domu Inwalidów" we 
Lwowie), wreszcie pielęgniarkę i gospodynię p. T. 
Hoffmanównę z Gzerniowiec. Na 40 osób, tylko jed­
na stużąca. Łatwo sobie wyobrazić, jak rozliczne, 
wytężające funkcje „pozaresortowe" spadają na tak 
szczupły personal. Trzeba tylko zaglądnąć do 
schludnych sypialń, do pokojów szkolnych, do jadał 
ni, aby ocen ić : ten ogrom „zapracowania się", któ­
remu prawie trudno już podołać. Ale budżet okazał 
się tyranem, a dobra wola, szczera, serdeczna ludz­
kość, wysoko rozwinięty zmysł społeczny słodzą tej 
tyranji dyktaturę.

Ale ta przymusowa skromność i spartańskie ogra­
niczenia mają też swoje granice, nużą, wyczerpują.. 
Trzeba mnożyć siły, a nie w yzyskiwać je.

Tu się zaczyna rola społeczeństwa żydowskiego, 
jeśli ma naprawdę poczucie dojrzalej odpowiedzial­
ności. • * a-

Nigdy nie zapomnę trzech dni, które mi dane było 
spędzić w atmosferze, promieniejącej serdecznem 
ciepłem, przemiłą prostotą obcowania. Tu daleko na 
pograniczu poznańskiego, o dwie godziny od Berli­
na, wyrosła narrz dokoła mnie cała kolonia ludzi 
„obcych", a jednak od pierwszej chwili się to czuło,
—  starych, dobrych, kochanych przyjaciół.

Siedzimy na leżakach w ogrodzie, w obramowaniu 
rozkwitłych bzów, ze wzrokiem błądzącym po dale- : 
kich polach. Gdzieś na horyzoncie wielkie skrzydła 
wiatraka powoli odrabiają swe obroty. Słońce i cią­
głe granie rozświergotanych słowików. Czytam coś 
z książki. Obok niewidomi, dorośli- wychowankowie 
zakładu. Jak świetnie się rozumiemy, jaki czuły kon 
takt, Jaki głęboki resonans. Rozmawiamy o tern i o 
owem. O święcie, o ta trze , o poezji, o mpzyce, o

Bojanowo
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S* dostwie i Palestynie. Nigdy nie odczuwa siv chy- 
w życiu tak intensywnie odpowiedzialności za 

jłażde wypowiedziane słowo, jak wobec tego audy­
torium, Które nie słucha, ale wchłania je w siebie. 
(Wszelka przesada wydaje się niegodziwością, każda 
;>ieprawda grzechem śmiertelnym.
\ Słuchają, prized siebie wpatrzeni, zadumani. Słoń- 
*e same jedno nie skąpi im pieszczoty. Niby dobre 
(•erce, Które miękką kieruje dłonią matczyną...

ślę: czy ludzie, mający swoje dzieci, czy  nasze

społeczeństwo odczuwa swr odpowiedzialność za tę 
oto generację. Czy schronisko, szkolę, warsztat pra­
cy, które znalazła ta gromadKa bezdomnych, — ze­
chce zabezpieczyć, zaopatrzyć, w yposażyć?

Czy rozumie głęboką treść tej świątyni, która na 
szczycie Wieżyczki duchowej i na bramie nosi powa­
żny znak tarczy dawidowei?

Tu samotnie na kresach żydowskiego osiedlenia w 
P olsce. Leon Weinstock.

V I n o w e li j  p n p p
Ukazało się w druku sześć prac konkur­

sowych Banku Gospodarstwa Krajowego
0 programie gospodarczym Polski, mianowi­
cie pp. Dr. Zweiga, Diamanda, Rośclszew- 
rtldegu, Balukiewicza i Piekałkiewicza. Gra- 
•biańskiego orat. Dr. Roger Battaglji.

Powyżsi znawcy życia gospodarczego po­
święcili programowi hanalu stosunkowa bar­
dzo mało miejsca.

Autorzy powyższych prac zgodni są co do 
tego. że handel jest u nas bardzo przerośnię- 
ty czyli inaczej mówiąc mamy zbyt wiele 
„pośredników". Ten stan rzeczy ma np. zda­
niem p. Dr. Battaglji przyczynić się do ujem­
nego zjawiska, jakiem u nas jest wedle zda­
nia powyższego stosunkowo wielkie rozpięcie 
między cenami hurtowymi i detalicznemi. 
Jego zdaniem 'sinieje cicha zmowa detalistów 
co do dobijania do cen nurtowych tak wy­
sokich dodatków, by one przy małym zby­
cie starczały na egzystencję kupca i jego
1 rodziny. Ma panować u nas tendencja „wy­
ścigowa" co do cen zarobków, pod wpływem 
której każdy stara się usilnie jaknajwiększą 
część dochodów zabrać dla siebie, nie trosz­
cząc się o fatalne skutki całości gospodar­
stwa. W dalszym ciągu twierdzi powyższy 
autor, że niesolidny nadmierny handel deta­
liczny może wegetować i pasożytować na 
organiźmie gospodarczym tylko dzięki „i a- 
ciąganiu konsumenta na wygórowane ceny 
detaliczne oraz dzięki uprawianemu na wiel­
ką skalę zarywaniu producenta przez ban­
kructwa, ugody itp.“ . Daiej pisze autor, że 
solidny handel detaliczny i handel hurtowy 
wogóle nie może się rozwijać, ani z paso­
żytami konkurować, a jeśli będzie musiała 
zmniejszyć się liczba pośredników o elementy 
niesolidne i finansowo słabsze, to gosnodar- 
stwo społeczne ua tem tylko zyska, a dla 
nich samych będzie stała otworem emigracja 
znacznie łatwiejsza niż dla nadmiaru ludno­
ści rolniczej".

Tak wygląda ciekawa charakterystyka oraz 
ocena naszego handlu przez wybitnego znaw­
cę naszego życia gospodarczego. Jak możemy 
wymagać innego zrozumienia od caynników 
rządowych dla handlu, jeżeli jeden z wy­
bitniejszych jego znawców w programie go­
spodarczym Polski w dziele swojem obeimu- 
jącem przeszło 400 stron poświęca handlowi
2 stronice i nie ma nic więcej dopowiedze­
nia jak tylko, że mamy za duże pośredni­
ków i jako jedyną radę podaje emigrację.

Powracając do poszczególnych powyższych 
wywodów nie można się przedewszystkiem 
zgodzić co do „cichej zmowy detalistów co 
do cen“ a należy raczej stać na stanowisku 
że wielką konkurencja przyczynia się raczej 
do obniżenia cen, a wprost śmieszną się 
wydaje rzekoma tendencjo „wyścigowa" co 
do ceny i zarobku, pod wyływem której 

ijcażdy kupiec stara się usilnie jak na ..iększą 
vzęść dochodów zabiać dla siebie". Do ja­
kich zarobków i majątków kupiectwo doszło, j 
wiemy dobrze i wygląda to raczej najronję. ' 
Ciekawą jest również rzeczą, że autor oma­
wiając z precyzyjną dokładnością wszelkie 
działy przemysłu, nie wspomniał nigdzie o 
tym wyścigu zarobków w żadnej gałęzi prze­
mysłu, a stwierdza wyścig ten tylko w za­
kresie handlu. Tam operuje dokładną sta­
tystyką i cyrrami, tutaj zaś golosłownemi 

^ %ierdzeniami.
r .  W  zakresie przemysłu nie zna on wcale 

rozdziału przemysłu, na „solidny** i ,.nieso- 
lidny“ , podczas gdy. w handlu przeprowadza 
nowyż„ze dwie kategorje handlu i nazywa

>u

handel niesolidny pasożytem. Jako jedyne 
lekarstwo na to „nadmierne pośrednictwo** 
zapisuje emigrację. Sam jednak stwierdza 
szalone trudności emigracyjne, stawiane przez 
wszystkie państwa, do których szła przed 
wojną faia emigracyjna i tak podaje, że Niem­
cy ograniczyły w r. 1926 emigrację sezonową 
z Polski do 50.000, podczas gdy przed wojną 
wynosiła ona 10 razy tyle. Francja północna 
jest już prawne nasycona. Przed wojną w r. 
1912 emigracja zamorska wynosiła około 
190.000, a kontynentalna około 500.000 rocz­
nie. Na rok 1926 preliminuje się tylko 34.000 
na emigrację zamorską, a zaledwie 103.000 
na kontynentalną.

Emigrację jednak powoduje nietyle nad­
mierne pośrednictwo, lecz zupełnie inne przy­
czyny. Podaje je p. Dr. Zweig, mówiąc słu­
sznie, że w społeczeństwie panuje przeko­
nanie, że handel jest nieprodukcyjny, że 
można i należy go wyeliminować. Nasza po­
lityka gospodarcza była dla handlu wybitnie 
nieprzj cbylna, polityka zaś podatkowa swy­
mi nadmiernymi ciężarami była wprost skie­
rowana przeciw handlowi, a polityka kredy­
towa bojkotowała przedsiębiorstwa handlowe, 
nie uwzględniając ich przy rozdziale kontyn­
gentu kredytowego. Dalej podaje powyższy 
autor, że ta wroga handlowi polityka han­
dlowa i kredytowa stanowi poważny czynnik, 
współdziałający przy wywołanym kryzysie 
gospodarczym, albowiem handel jest głównym 
s ansumentem przemysłu i rolnicrwa. Gdy 
Pańsiwo wypompowuje z handlu kapitał obro­
towy, to handel odcięty jest od źródeł kre­
dytowych, brak funduszów obejmuje całą 
powierzchnię życia gospodarczego. Handel 
finansuje produkcję i dostarcza środków obro­
towych oraz wyrównuje różnicę produkcji 
poszczególnych okresów przez robienie za­
pasów.

Handel jednak w Polsce był od czasu zy­
skania niepodległości niedoceniony i posta­
wiony póza nawias życia gospodarczego, był 
uważany za coś zbytecznego, którym nikt 
się nie zajmował.

Teza nadmiernej ilości pośredników istnieje 
tak drugo, jak długo nie idzie o podatki.
Z tą chwilą jednak, gdy idzie o ściąganie 
podątKów, znika teorja o wielkiem pośred­
nictwie i nadmiernej ilości pośredników. Nie­
współmierne ciężary podatkow e osłabiły w zu­
pełności handel, pozbawuły go kapitału za­
kładowego i obrdtowego, tak, że właściwie 
przy obecnym systemie podatkowym kupiec 
jest raczej urzędnikiem Ministerstwa Skarbu.
0  iis rzeczywiście fala, emigracyjna wzrosła
1 skierowuje kupiectwo w te zakątki, w któ­
rych jest jeszcze miejsce, to przyczyną tego 
jest nie nadmierne pośrednictwo tylko „wóz 
Gi. bskiego".

Tak w rzeczywistości wygląda „tendencja 
wyścigowa** co do ,,cen i zarobków** —  pa­
sożytowanie na organizmie gospodarczym 
społeczeństwa, naciąganie konsumenta na 
wygórowane ceuij detaliczne1* oraz „zary wa­
nto producenta przez bankructwa, ugody itp.“ , 
o których mówi p. Dr. Battaglia.

Dr. L  LampeL

Ijaformatór gospodarczy
„JOTKA'*,1, DOBCZYCE. Fakt, że mieszkanie zaj­

muje san: właściciel, a nie lokator, nie może być 
podstawą wyższego, óodatkJw czc opodatkowania | 
podatkiem od nierucborijóśc;. Może Pan wnieść re- I 
kurs wedłuu objaśnienia, umieszczonego na nakazie 
płatniczym. *

PRZEPROWADZKI uskutecznia najtaniej Ti.uro 
spedycyjne „HERMES", Kraków, Stolarska 13. 1608

ft f
ódpcwi?dti 

„lekarza domowego
CHRYZANTEMA. Okład z kwaśnej wody Ponad­

to od czr.su do czasu do czasu zwilżać spirytu­
sem z dodatkiem 2 procent mentolu. M1A CARA, 3) 
Smarować maścią siarczaną. 2) Kitka razy dzien­
nie nałożyć lanolinę, wzgl. krem lanolinowy. — • ' 
Kąpać ręce w gorącej wodzie i 2—3 razy dzienn.c 
wcierać w  dłonie puder z tannoformem (na receptę 
lekarza). SZOMERETH Z N. Dolegliwości tego ro­
dzaju wymagają skrupulatnego opukania i osłucha­
nia płuc, w obec czego Dez zbadania udzielenie od­
powiedzi jest niemożliwe. SAKRANI: Jedyny sku­
teczny środek to — farba (henna) do nabycia w ka 
żdej większej droguerji. Skuteczność innych rekla­
mowanych środków jest równa zeru. —  ELEKTRO­
LIZA: 1) Zazwyczaj nie pozowane najmniejszy ślad; 
czasem tylko, u osób o specjalnie wrażliwej skórze, 
powstają drobniuteńkie, jak' główki od szpilki, ślady, 
które jednak również po kilku tygudma.n giną. — 
2) Około 25 procent w łosów  odiasta i  powrotem 
■tak. że trzeba je jeszcze raz usuwać.— PROSZĄCĄ 
O RYCHŁĄ ODPOWIEDŹ: 1) Istnieje specjalna tzw 
„Liobt&cliutzpaste", chroniąca przed powstawa­
niem piegów, jednakowoż nie iest u nas, jako fa­
brykat niemiecki, dopust zona do handlu. W ooec te­
go pozostaje unikanie słońca (parasolki, tub tapeta 
sze o dużem rondzie .nailepiei koloru żółtego). —  2), 
Aby podać objawy neurastenii, trzeba napisać du­
ży  artykuł; w odpowiedziach redakcji nie mamy na 
4o irfiejaca. —  3 Postaramy sie w przyszłości za­
dość uczynić życzeniu Pani. — 4) Mogą; istnieje od 
rębna forma tzw. nerwicy żołądka, deść często wy 
stępująca u Żydów. — 5) W  lekkich stanach wystar 
c zy  sam wyjazd na wieś, najlepiej w . óry lub v  I 
morze. —  6) Nie. -  MŁODZIUTKA BUCHAŁ TER­
KA: l )  To wszystko zależy od jakości cery. Jeffll 
cera jest tłusta należy myć twamz ciepłą wodą dki 
zmycia tłuszczu, a potem spłukać ziuną. Pwdcr tak 
że wskazany jest przy cerze tłustej (HouMgaot, Ka 
łod rma, Miraculum). —  2) Jeżeli w łosy ule są tłu­
ste, to wystarczy myć je raz na 3— 4 tygodni I ta 
w esencji rumianku, jeśli się pragnie utrzymać jas­
ny odcień. — EUda. -  NY ANATILORKA: 1) N *
krem ten. podobnie jak wszystkie inne chemiczne 
depilatorja, usuwa w łosy tylko na przeciąg Utka 
dni, jednak o odrastaniu na szerszej przesnzeni nie 
ma mowy. Nie możemy tedy Pani mc li pszego pora­
dzić, bo nic innego nie egzystuje. —  2) Wcierać co- 
dzienie w  skórę głowy spirytus salicylowy ł na­
świetlać lampą kwarcową. —  3) Przy codzienne* 
wcieraniu sp-rytusu salicylowego łuski nie pow.uny 
się gromadzić i wystarczy myć w łosy raz na 2 tygo 
dnie w  ciepłej wodzie z -drobną sody. Mydło najk 
piej, wobec tłustości podrożą —  siarczame. —  STA­
ŁA CZYTELNICZKA: W ym inięty lekarz mieszka 
stale w Paryżu, bliższego adresu nie znamy — 
WĘCH: P rzyczyną mogą być polfoy, powstałe na 
tle długotrwałego kataru. Mogą tez być i inne przy 
czyny, których my, nic znaiąc Pani nie możemy 
stwierdzić. Wskazane zbadanie przez specjalistę. 
WDZIĘCZNA BRUNETKA: 1) Patrz „Chryzante­
ma". —  2) Twarz zm ywać kilka razy dziennie roz­
cieńczoną woda kolońską i pudrować: krem zbyte­
czny Co do rąk — patrz ..Mia cara" p. 3. — CZY­
TELNICZKA O. M. Z JAROSŁAWIA: 1) A jednak 
nie możemy Pan! niczego innego Doradzić, jak tylko 
zwrócenie się do neurologa. Jest to odruch naczy- 
niowo-ruchowy, który tylko pod sugestywnym wpły 
wem lekarza da się usunąć, na środki natomiast le­
karskie pozostaje o-dporny. — 2) Co drugi dzień na­
maszczać w łosy odpowiednim olejkiem (na,lepiej 
mieszaniną oliwy i oleju rycynow ego z domieszką 2 
proc. salicylu), aby włosy nie były suche. Do mycia 
w łosów  (raz na 4 tygodnie) używać mydła przetłu­
szczonego. Unikać rurkowania i ondulacji. W łosy 
skrócić o 1— 2 cm.

(Reszta odpowiedzi w nas.ępnym dodatku).

A A A A A A A A

55 D Y W A M
Tkalnia dywanów 

kilimów 
K R A K O W -l-O D G O R ilL  
ŚYv. KINGI 9 linja tram. Ij

tiolcea
D Y W A N Y  i K IL IM Y
bezkonkurencyjnie tanio. 
Klinika dla Esprtwy dy­
wanów perskich i kilimów.

p a n :
Gdy zamierza za k u p ie  
n a ie e w iile jsa e  1 n a j-
CeaptStrZfci na całym świecie 
prezerwatywy.' « owinion 
S i e t w i o f r n i e  sMiądać 
4 wzory wraz t zr.jni. cen­
nikiem za Zi '  ‘ 6 0  w :ua- 
tzkaełi. Tuz n.Zł 4, 6, 9 i 12 
w vsyika poożt- J p p e t . l ie  

dyskretnie.

F u rtan a  S .  F S & E R
Lwów

Mykstuska 7 (den- w-ar.ny)
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IZ życia kolonji europejskiej w — Albanji
Tirana, w sierpniu. 

Egzotyczność kraju albańskiego poznaje się 
na pierwszy rzut oka po specjalnym trybie 
życia cywilizowanych europejczyków. Człon­
kowie tej szczególnej rasy, których zadziwia­
jące zwyczaje i formy towarzyskie nie są 
jeszcze dostatecznie zbadane, nienawidzą się 
wzajemnie w swej eleganckiej ojczyźnie, a 
w tej dzikiej okolicy zdają się otrzymać inne 
serce, inne usposobienie, inny charakter i 
zwyczaje.

Natychmiast po przekroczeniu granic kraju 
be* waterklozetów, wypakowują oni ze swych 
kufrów nieużywaną, błyszczącą, jak nowa, 
uprzejmość, aby wymieniać ją z równie świeżą 
uprzejmością przygodnych towarzyszów lasu.

W  Albanji można stwierdzić, że wszyscy 
europejczycy i amerykanie mają jedno serce 
i Jeaną duszę. Wspólne wspomnienia o chło­
pcu z wińdy i pakietach akcji tworzą niero­
zerwalną połączenie, które uzyskuje najwyż­
szą mop, gdy rozlegną się dźwięki gramofo­
nu i pary szykują się do tańca. Wrogo u- 
spQ6obieoi dyplomaci walczą ramię przy ra­
mieniu z moskitami, jnalarją i najmniejszem 
usiłowaniem tuziemca zbliżenia się do tej 
kultury, którą oni im przynoszą.

Wszyscy konkurenci, którzy zgromadzili 
się koło tegu cbudego ale bezpańskiego ka- 
skp, maszerują razem, ale zarabiają oddziel­
ni#, Nawet dziennikarze opowiadają sobie 
wzajemnie bez zazdrości wsystkie te nie­
prawdziwe wiadomości, które zaczerpnęli z 
autentyaznych źródeł. Już z samego rana 
widzi się, jak prawdziwy attache workowy 
kłania się fryzjerowi, który przypadkowo 
należy do tej samej ojczyzny i oddany mu 
jest pod opiekę. Panowie posłowie składąją 
swe bilety wizytowe u nieznajomych osób.

Przed poselstwami niema portjera, oddalają­
cego interesantów, lecz pokorny kawas. Tam, 
gdzie w Europie siedzi grubiański sekretarz, 
tu stoi uprzejmy dragoman. Dwaj prawdziwi 
gentlemeni są w stanie dzielić jedno łóżko 
jedynie, aby podrażnić krajową hołotę. Bra­
terstwo panów ludzkości jest tak wielkie, jak 
godzina końca świaia. Drży się przed wul­
kanem, na którym tańczy się charlestona.

Paru dystyngowanych tuziemców przyjęto 
do towarzystwa obcych bogów. W  tiranie 
istnieje klub tenisowy, do którego mogą u- 
częszczać wszyscy władający rakietą i uży­
wający pasty do zębów. Pewien pułkownik 
albański i bohater narodowy austrjackiego 
pochodzenia i awanturniczego usposobienia, 
jest dobrze widzianym tematem rozmów. Urzę­
dnicy albańscy odważają się zagrać partję z 
autentycznemi żonami oficerów angielskich. 
Niemiecki dyrektor gra partję pokiera z wice- 
konsulem jakiegoś państwa bałkańskiego. 
Amerykanie są nawet wobec Bułgarów u- 
przejmi, gdyż do Sofji dostarczają gąbki, a 
do Tirany jeszcze nie. Niejeden minister nie­
raz ma zamiar podać rękę bonie, która wy­
prowadza na spacer dzieci europejczyków.

W  pewne wieczory odbywają się bale. 
Anglicy, których można poznać natychmiast 
po stroju spacerowym, zjawiają jię w smo­
kingach. W  jeden z takich wieczorów zdarzyło 
się, że jeden z feodałów, który nienawidzi pra­
sę i wogóle każdy papier bez herbu, rozma­
wiał ze mną pół godziny —  co zresztą nie 
polegało na wzajemności. Piło się whisky- 
soda, przygotowaną przez rosyjskiego biało­
gwardzistę, który zarządza tn barem, aż do 
powrotu cara. Opowiadało się wzajemnie hi­
storyjki.

Dowiaduję się, że piękna przyjaciółka pre­

zydenta Albanji jest wiedenką. Nazywa eta 
Franzi. Jechała „Fiajem“. Kiedy? Popołudniufi
0  której godzinie? O czwartej dwadzieścia^ 
Co nosiła? Nowy kapelusz 1 Jaki kapelusz?! 
Czerwony! —  Major X., adjutant siostry pre-t 
zydenta, zabronił młodemu urzędnikowi tań-j 
czyć z tą dąmą. Gdy to jednak zrobił, major; 
kazał urzędnika zaaresztować. Siedział oni 
trzy dni w więzieniu w Tiranie. Barbarzyń-: 
stwo —  mówią bogowie. W  Bawarji siedzieli 
pisarze w areszcie przez lata całe, nie Ra-J 
trafiając nigdy na adjutanta. W  Ameryce| 
bojkotuje się Chaplina, bo całował pwą żon© 
nietylko w usta. We Francji żył niejaki 
Dreyfus, We Włoszech pije się rycynę ppzyi 
najzdrowszym żołądku. i

Ale w Albanji —  w Albanji panują niesły^ 
ehane stosunki.

Dyplomaci muszą pokazać, żę zajmują aięj 
sprawami swych krajów. Siedzą oni ekstery­
torialnie w kraju, pędzą w eleganckich won 
zach tain i z powrotem, odwiedzają się wza-ł 
jemnie, naradzają się, robią z muchy słoni©
1 zawiadamiają o tern swój kraj w szyfrowa­
nych depeszach. Wtedy następuje naprężeni© 
sytuacji. Wtedy trochę się wszyscy zbroją. 
Potem leci jakiś dziennikarz do urzędu tele­
graficznego. Słyszy on jakąś trąbkę. Był to 
sygnał auta pana posła. W  gazecie robi się 
z tego pożar od naszego specjalnego kore­
spondenta. Pismo podsłuchało dyplomatę. Dy­
plomacja wierzy gazecie. Co pan słyszał? 
Bandy w Skutari? Saloniki? Saseno? Krą­
żowniki pancerne? Hydrcipląny?

W  tym samym czasie chłopi albańscy pra­
cują w polu, handlarze sprzedają tandetę, 
kowale wykuwają kotły, siodlarze szyją siodła. 
Ale każdego ranka maszerują rekruci, bębny, 
okrzyki głębokie ukłony. Pewnego dnia już 
się będzie zastrzelonym. Przez Włochów? 
Przez Jugosłowian? —  Wsystko jedno! Wojna 
jest wojną. łŁ S.

Dział Sportowy „Nowego Dziennika
Pod redakcją Dra Henryka Lesera

K

Sport żydowski
MĘCZĘ KM1BÓW ŻYDOWSKCH: Skra— Makka­

bi W irazawa 3:2. W ew nętrzny tró jbó j lekkoatle­
tyczny Makkąb’ w arszaw skiej w ygra ł Benjamin 
na l i  zaw odników . Makkabi W ilno— Repr. Grodna 
5:1 TK W  W łocław ek— Makkabi 5:1. Makkabi W ło ­
cław ek—Sokół Kutno 3:1. OKS—W arta Częstocho­
w ą 2KJ. Skrą W arszaw a— Bar K ochba w arsz. 2:2. 
Hakoąh B ielsko—IFC rez. K atow ice 3:1. Makkabi 
rez. Baraąpw icze— Strzelec 4:2 i 3:1 H agibor— 
Ruch Przem yśl 2:2, Jutrzenka Przem yśl—Hasmo- 
nea Ustrzyki 3:1, Saf U strzyki— L abor Przem yśl 
4:1, Makkabi Płflck—Strzelec 3:1, Concordia— Ha- 
koah Tom aszów  m azow iecki 7:0.

TRAUBM ĄN, środkow y pom ocnik Makkabi rez., 
wstąpi} do Jutrzenki.

BILANS TOURNEE W IEDEŃSKIEGO HAKO- 
AHU PO AM ERYCE w ynosi na 23 meczy 10 w y­
granych, 6 przegranych, 7 remisowych.

M IĘDZY BASM ONEĄ A  POGONIĄ LW O W SK Ą
pow stał spór na tle rów noczesnych 2 meczy we 
L w ow ie. Pogoń bow iem  zamiast ugodzić się co do 
w spólnych meczy, zmusiła Hasmoneę do odbycia 
meczu z Ruchem przedpołudniem.

HASMONEA LW O W SK A m ogłaby uzyskać zna­
cznie lepsze m iejsce w  Lidze, gdyby miała odpo­
w iedniego bramkarza. Mecz z IFC przegrała ona 
w  tak w ysokim  stosunku tylko przez sw ego sła­
bego bramkarza Arnolda. Toteż poszukała ona so­
bie w  Grossie, mistrzu bokserskim  Lw ow a, now e­
g o  bramkarze, który zdradza w ielki talent kusto­
sza świątyni fotballowej.

H AKOAH  W A R SZA W SK I urządził bieg kolar­
ski szosowy W arszaw a— Ciechocinek 490 km. Na 
15 zawodników 1-szy przybył Rotter.

HAKOAH Z BIELSKA zakontraktowała 2 no­
wych trenerów do tennisu Juliusbergera z Byto­
mia, do pływactwa Kreicci‘ego z Berna moraw­
skiego.

Wiadomości krafowe
PODGÓRSKI, W TC W arszaw a, jest obecn ie bez­

sprzecznie najlepszym sprinterem- kolarzem P o l­
ski. Schmidt, Szymczyk, Łazarski, Barzycki, Stef, 
Rotwein, dopełniają czo łow ą  klasę naszego kolar­
stwa.

N A OLIM PJADĘ AK AD EM ICK Ą W  RZYM IE
w  dniach 20. 8.— 6. 9 br., obejm ującą nietylko dele­
gacje A ZSów , lecz w ogóle  akadem ików sportow ­
ców  w szystkich państw, w yjadą rów nież akade­
micy sportow cy  z Polski. Projekt polskiej ekspe­
dycji obejm uje drużyny piłkarską, lekkoatletycz­
ną, tennisową i w ioślarską.

CRACOVLA znalazła się w  Bułgarji podczas 
sw ego tournee w  przykrej sytuacji. Slavia sofij- 
ska nie dotrzym ała um ow y i ukróciła sam owolnie 
zakontraktowane honorarjum , a ponadto w  me­
czach ze Slavią doznało kontuzji 7 graczy C raco 
v ii tak, że zmuszoną ona była odw ołać telegraficz­
nie sw ój przyjazd do Konstantynopola i przerw ać 
tournee.

K ARO L HOFF, słynny św iatow y tyczkarz nor­
weski, og łoszony ostatnio przez Amerykę i Nor- 
w egję jako profesjonał, pertraktuje Z PZLA  W 
spraw ie objęcia treningu lekkoatletycznej ekipy p- 
lim pijskiej Polski.

CZET W ERTYŃ SK I, doskonały tennisista polski 
odniósł w  Tuluzie i Vichy sukcesy, dochodząc z 
dobrą klasą francuską do finału i półfinału.

GIEBARTO W SK I z lw ow sk iej Pogoni, w yleczył 
się już po operacji ślepej kiszki i trenuje usilnie 
celem zajęcia ponow nego sw ego stanowiska o- 
brońcy w  drużynie mistrza.

POGOŃ LW O W SK A zdobyła znowu now ego 
gracza. Jest nim Reif z Lechji lw ow skiej, który 
grać będzie na obronie. W  ten sposób Pogoń  dy­
sponow ać będzie w  drugiej serji, aż 4-ma obroń ­
cami: Olearczyk, Maurer, Giebartowski, Reif.

BOKSERSKI KURS OLIMPIJSKI 6 tygodniowy 
rozpoczął się już W Poznaniu w  Centr. Szkole 
W ojsk. Gimn. i Sportu i obejmuje 20 najlepszych 
bokserów  z całej Polski

WĆROD SZOSOWCÓW ŁÓDZKICH w ybija ją  się j

na pierw szy plan Szenrok, K łosow lcz  i  Neszper.
NAJN O W SZĄ G W IA ZD Ą  TENNISA polsk iego 

jest W arm iński, który zdobył ostatnio pierw sze 
m iejsce W Gdyni.

N A  M IĘDZYNARODOW E Z A W O D Y  ROBO­
TN ICZE DO HANNOW ERU mają zam iar w ysłać 
kluby robotnicze polskie sw e ekipy. Mityng ten 
ma się odbyć W drugiej p o łow ie  sierpnia.

ci ze świata s
SENSACJĄ P A R Y Ż A  była odm owa ze strony 

Senatu subw encji na ekspedycję i  przygotow ania 
olim pijskie. W yw oła ło  to  niesłychaną burzę w  ca­
łe j prasie i agitację za specjalną subskrypcją olim  
pijską zainicjow aną przez dzienniki paryskie Le 
Journal i L  Intransigeant, która dała olbrzym i 
sukces.

n a  m i t y n g u  a k a d e m i c k i m  W  K RÓLEW CU
(N iem cy) został niespodziewanie najlepszy sprin­
ter lekkoatletyczny Niemiec, Kórnig, pokonany na 
100 i 200 mtr. przez Salza w obec 15,000 w idzów.

W ĘG RY — H ISZPA N JA mecz tennisowy, zakoń­
czył się 7:4.

DERBY BOKSERSKIE ŚW IA TA  mecz Dempsey 
—Tuiuiey, odbędzie się j0  października br. w  Chi­
cago.

LIN ART, zdobył ponownie m istrzostw o świata ; 
w  jeździe za m otorami na 100 km.

BINDA, najlepszy obecnie szosow iec świata, 
zdobył także Tour de Toscanie (261 km), jeden z  
etapów  m istrzostwa szosow ego W łoch.

AM ER YK A JEDN AK K APER U JE N A P A L . Mi­
mo oficja lnej deklaracji, złożonej na K ongresie 
F ify  w  H elsingforsie, że Zw. Am erykański Fotb. 
zastosuje się do przepisów  F ify  odnośnie do za­
rzuconej mu stałej akcji kaperow ania graczy eu­
ropejskich, zaszedł ostatnio znowu klasyczny przy 
kład kupna gracza Harpera, słynnego bram karzą i 
londyńskiego Arsenału, za 4Ó00 funtów (180,000 zł.) 
Okazało się, że H arpera ściągnięto do Am eryki, 
oo spow oduje okropny skandal i kolizję ze Zw . 
Amerykańskim.
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Niedzielne zawody sportowe
ZAWODY O MISTRZOSTWO LIGI

W ISŁA—JUTRZENKA 7:2 (2:0).
K RAK Ó W . M imo upalnego, iście wui-.ac^y jnego 

dnia, 1500 w idzów  obserw ow ało  dość jednostajną 
Walkę m istrzow ską pom iędzy kanayuatem na m i­
strza Ligi, a kandydatem spadku tabularnego. Ró- 
znaca Dyla naogól za w ielka, tak w  umiejętności, 
jjak i  stylu, aby mecz ten m ógł dać em ocję fotbalu. 
Jutrzenka w  osłabionym  nieco składzie, z debjutu- 
jącym  Traubmannem z rezerw y Makkabi do przer­
w y  ua Środku ataku, po przerw ie w  środkow ej po­
mocy, przeszkadzała tylko grze czerw onych, któ­
rzy  o d  początku d o  końca, z wyjątkiem  ofenzyw ne 
g o  kwadransa Jutrzenki po przerw ie, robiła  z b ia­
ł o  czai nem i, co  chcieli. Znakom icie dysponow a­
ny Riytnan I., strzelił sam 4 bramki, 2 brat jego  
Rcyuian III- 1 Adamek, 1 padła z korneru. Dusza 
Idefenzywy 1 o len zy w j Jutrzenki, G r im b e r g .  zaini­
c jo w a ł dopiero odwet, a Krurnholz w  piękny i 
przeboju  uzupełnił łup Jutrz. drugą bramką. W i­
sła  prowadzała już 4:0 i zanosiło  się na pog ro  n, 
a to li Jutrzenka zerw ała się i cs ią gn -ła  stan 4:2, 
potem jednakże zupełnie skapitulowała, głów nie 
dzięKi ordynarnemu utraceniu jej bram karza przez 
Adamka, specjalistę od brutalnej gry.

O gólny poziom  nienadzwyczajny. W isła  nie da­
ła  w  sw ej grze w alorów  mistrza. L in je je j są w y ­
równane, pracowite, ale stylu i charakteru całość 
je j na tym meczu nie wykazała. Jutrzenka jest ze­
społem  amibtnym, ale technicznie i taktycznie bar­
d zo  słabym. O stylu, lub metodzie niema mowy. 
Jest upór w alki punktowej, ale ani jedna lin ja nie 
funkcjonuje, ca łości w ogóle  nie widać. B iałoczar- 
ni w alczą w yłącznie, ale grać nie umieją. D latego 
m ają w ynik i niezłe, ale zajm ują stale koniec ta­
beli.

Jedynem urozm aiceniem meczu by ły  produkcje 
lekkoatletyczne pań z W isły , Makkabi i Jutrzenki, 
które sw ym i kostjumami oży w iły  n ieco nastrój, 
sw yini w yczynam i i jakością  sportow ą atoli mniej 
zadow oliły . Na propagandę i to  dobre, ale wedle 
dotychczasow ej pracy możnaby żądać w ięcej na­
wet od  pań.

Kraków. Garbarnia— Hagibor 2:1. Łagiew- 
niank:%—Hagibor 4:0. Hagibor II— Łagiewnian 
ka II 5:3.

Z A W O D Y  PŁ Y W A C K IE  O M ISTRZOSTW O 
OKRĘGU KRAKOW SKIEGO

Urządzone staraniem sekcji p ływ ackiej K S. 
„C racoyia", dw udniow e zaw ody o  m istrzostw o o 
kręgu, zgro nudziły na starcie elitę zaw odników  
krakowskich. Zaw ody te w ykazały ponownie, że 
mamy w K rakow ie doskonały m aterjał p ływ acki, i  
że p ływ acy nasi na zbliżających  s.ę  zawodach o  
m istrzostw o Polski pow Inni za jąć jeś li nie p ierw ­
sze miejsce, to w każdym razie' jedno z p ierw ­
szych.

W yniki p ierw szego dnia zaw odów  (sobola);
50 yardów  stylem dow olnym  dla jun iorów  do lat 

18; 1) Soldinger (Makkabi) 31, 2/5 sek. 2) Katz 
(Jutrzenka) 30 sek., 3) N ord (Jutrz.) Soldinger w 
znakomitej formoS przy usilnej paacy może w ysu­
nąć sie na czo ło  p ływ aków .

400 ui stylem dow olnym  dla panów : 1) Sienkow- 
skl (C racoyia) 7 min. 03, 4/5. 2) K łem (J.) 3) Trytko 
(Crac.) Poza konkursem przybył jak o drugi 
Schreibmcnn z W ilna.

Sztafeta pań 4x100 y  dow olnym : 1. A. Z, S. 6.57. 
i 3/5. 2. Jutrzenka 7.03.

Warszawa, IFC— Warszawianka 2:1 (1:1).
Łódź. Turyści— ŁKS 4:2 (1:0).
Katowice. Ruch -Kolonja 6:2 (4:0).
Lwów. Pogoń— Czarni 3:0 (1:0).
Poznań. Warta— Legja 8:1 (3:1).
Toruń. Zawody między TKS. a Hasmoneą 

nic doszły do skutku. Hasmonea nie otrzy­
mawszy od TKS. pieniędzy na podróż, nie 
przybyła d o  Torunia.

W yniki niedzielne:
100 m na grzbiecie stylem dow olnym : 1. Schón- 

feld 19,6 (Jutrz.) 2. T rytko (Crac.).
100 m styl dow olny Jla pan 1. Czaplicka (Crac.) 

\ ,ra jedyna stanęła do slartu.
lii) m na wznak -lla pań: 1. Schónfeldówna (J.) 

1,56. 1/5, 2. Isenberżanka (Cr.) 2,02 2/5, 3. Berhan- 
żanka.

200 m stylem klasycznym  ala panów : 1. Rilter-
mann (J.) 2,29. 2. Soldinger (Makkabi) 3,41. 2/5. 3. 
Hubac-zek (Cr.).

Sztafeta 5x50 y styl dow olny dia panów : 1. Ju­
trzenka 2,47, 2. C racovia 2,53.

100 m stylem dow olnym  dla pnów : 1. Sieukow- 
ski (Cr.) 1,19,1. 2. Soldinger (M.) o  1 m za pierw  
szym.

200 m styl klas. dla pań; 1. Czaplicki (C r ) 4,09, 
Feilgutówna (Mak.) 4,24,8 

2500 m styl dow. dla panów : 1. Schreibnianu
(W ilno) 27,54. 2. Beugis 28,57 6/10, 3. P ryszcz (C: ) 
30,42. P ierw si dw aj — zaw odnicy żydow scy  z W il­
na poza konkursem. Schreibmann przybyw a do me 
ty w  znakomitej form ie.

O rganizacja zaw odów  pozostaw iała w iele do ży

Do naszych Sz. Czytelników
w Setniskach i miejscach kąpielowych!
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Bystra-Wilkowice:  Franciszek Ciurla 
Chabówka:  Księgarnia kolej. „Ruch* 
Czarny Dunajec: H. Singer, Rynek 
C ię ż k o w ic e  (k. Tarnowa): Izrael Plattner, 

Rynek
Iwonicz:  Księgarnia Zdrojowa 
iordonów- Miasto: Steraberg,' Rynek 
Jordanów -Malejowa: Leib Klapbolz 

(Pensjonat)
J a s t r z e b le -Z d r ó j ,  G . SI*: Księgarnia 

Zdrojowa
JCalwar Ja: Perta Mandelbaum (Cukiernia) 
Krościenko n. D. Szymon Ziegłer 
Krynica: Księgarnia Zdrojowa (Deptak) 

ii  Księgarnia kolejowa (bufet) 
Krzeszowice: FI. Schonberg, Rynek 

,« M. Bucbsbaum, Rynek
Maków: Stanisław Zajda, Rynek 
MtiówK«i: Joachim Tobias

Muszyna: Mejlech Gniwisch, ul.Kolejowa 
Myślenice: Księgarni J. Gaspary, Rynek 
Rabka: Księgarnia ko). „Ruch* (dworzec) 

Jan Janota (Sione)
Rytro: Izik Goldmann 
Szczawnica: „Magazyn Nowości* (w Za­

kładzie)
„  R. M. Ziegłer (sklep)

Sucha: Księgarnia kolejowa (dworzec) 
łV Szymon Buchbaum, Rynek 

Truskawiec-ZdróJ: D w orzec, Księg.
# Tow. „Ruch*

„  , ,  Księg- ko). „Ruch*
Zakopana: Księg. ko!. „Rueh“ (dworzec) 

Księgarnia Pocztowa 
Karpacka Ajencja Prasowa, 
Krupówki 61 ,

Zawoja: J. Fischer (Pensjonat) 
Zeplast£w: Księgarnia Zdrojowa

M
f*

Eger, Gfinsbtihlstrasse: Z. Z. Vertrieb Erwin Wtir zbieg 
Karlsbad: Z. ^ Yertrieb R  Wtirzburg | Marlenbad: Z. Z. Yertrieb E. Wtirzburg-

KRONIKA
S i e r p i e ń

Wschód 
słońca 
4 in. 07

8
Poniedziałek 
10 Ab. 5687

Zachód 
słońca 

19 tn. 17

— ZAPISY DO AK |DEMJI GÓRNICZEJ na
rok 1927/28 odbyw ać się będą od 17 do 30 wrrte 
śnia br., włącznie w  następującym porządku: 
od 17—20 września zgłoszenia nowowstępują* 
cych, od 22— 24 września egzamin konkurso- 
od 26 do 30 wpisy na wszystkie lata studjów. 
Na wydziale górniczym kandydaci z praktyką’ 
wstępną będą mieli pierwszeństwo przy przyj­
mowaniu na pierwszy rok stud.iów.

— URZĄD POCZTOWO-TELEGRAFICZ* 
NY W  OJCOWIE. Z dniem U  bm. uruchomio­
ny będzie w  Ojcowie w pow. olkuskim w oje­
wództwa kieleckiego urżąd pocztowo-telegrafl 
czny. Urząd ten komunikować się bedzie z urzę 
dem pocztcw ym  w  Skale pod Ojcowem przy, 
pom ocy posłańców.
— SAMOBÓJSTWO Z POWODU DEFRAUDACJI

Onegdaj pozbawił się życia w swem nBeszkaiKii wy  
strzałem z rewolweru w prawą skroń Klemens Nit* 
schke (łat 43), kierownik młyna AJ re* > Dutka w. 
Prądniku Białym. Powodem samobójstwo była po-, 
przednia kontrola rachunków i żądanie właściciela 
zwrotu gotówki, której denat me posiadał. Szkoda 
wynosi około 9000 złotych. Denat pcw 'stawił luty 
do żony, córki i pracodawcy, prażąc Ich o darowa 
nie przykrego dla famHji postępku.

— UTONĄŁ W  RAKOW1CACH. Dola 6 bm. wyda 
byto z rzeki w Raki/wicach zwłoki WBunra Kk j i  
pi, (Jat 19), z Rakowic, który będąc chxy wpadł 
do rzeki i utonął.

-  ODZYSKANE DZIECKO. Dnia 1 ka. aprom* 
dzono trzechJecnir, Helenę Dorj nlcę z ZabierzeWW 
Przeprowadzony natychmto&ł ńncruczay pościg pt* 
licyjuy doprowadził do odszukania dziewczynką 
którą uprowadziła Marla Chmurka, utarczka m 
Chrzanowa do celów żebraczych.

Odebrane dziecko odda*-, zrozpacwtym n k h  
com, zaś żebraczkę oddano sądowi.

— ZAGINAŁ. Przed dwoma miesiącami zagawl 
Ludwik Bąk (lat 16) zam. w Olszy, pow. Kraków*. 
Opis osoby: wzrost niski, barczysty, ciemno-blond* 
twarz okrągła, ubrany w bluzkę arsankrną ciemno* 
zieloną i czarne spodnie.

—  DOBRANE TOW  VRZYSTWO„ Ocgana śled* 
cze przeprowadziły obławę w nocy z 6 na 7 bm. na 
terenie miasta Krakowa i aresztowały kilka osób* 
a miaatowicie: Franciszka l.rnartka (lat 19), zJoazłe 
a mieszkaniowego, Antoniego Kowenię (lat 18), zaa 
nego złedzlea, Franciszka Orylewskiego (łat 28) za 
włóczęgostwo, Stafana Rataja (lat 23; uo stwierdze­
nia tożsamości, Antoniego Gazika (lat 21) znanego 
złodzieja, stojącego pod dozorem polic. 1 Mojżesza 
Billera z Krakowa.

— W  WOZIE SYPIALNYM: Martą Lutniger * 
Czerniowiec zgłosiła, że w oosoiesznym pociągu 
skradziono jej na stacji w Tarnowie z  wozu.sypiał 
nego dorebkę duża lakową zawierającą: 1 pierścio­
nek złoty z dużym brylantem, 1 bransoletkę złotą,' 
szeroką wysadzaną brylantami, 1 pierścionek złoty 
z 2 brylantami, 1 zegarek platynowy wysadzany 
brylantami, 1 bransoletkę z dużym kamieniem, oraz 
300 zsylingów austr., i 100 marek rScijk G do!, nmer., 

.100 koron czeskich i 50 zł.
—  KRADZIEŻE MIESZKANIA. Rozalia Boroń, za 

mieszkała przy ul. Biich 1. 7, zgłosiła, że dnia 6 bra. 
włamali się nieznani sprawcy do jej mieszkania i 
skradli garderobę wartości 170 zł. — Jan Januszew­
ski, zam. przy ul. Skawińskiej 1. 13 zgłosił, że dnia 
6 bm. skraziono mu z niezamkniętego mieszkania gar 
derobę wartości 125 ał.

— POŻAR K A B L I.  W  b ram ie  dnmu p od  1. S p r z y  
ul. F loriańskie j nastąpił  w y b u c h  z p o w o d u  zapalenia  
s-;ę kabli. P ło m ie ń  s ięga ł  p rzez  kiika sekund do  I. 
p iętra : w y p a d k u  w  ludziach nie b y ł o .  Z a w ia d o m io ­
na e lek trow n ia  m iejska zajęta się napraw ą.

POWRÓT PREZYDENTA" RZECZYPOSPO­
LITEJ

Warszawą, 7. 8 AT. Pan Prezydent Rzeczy, 
pospolitej powrócił z Gdyni do Warszawy w 
sobotę o godz. 2.T50. Na dworcu oczekiwali 
liana Prezydenta Rzeczypospolitej W imieniu 
rzędu ministrowie Kwiatków ski i RomocKi, 
dalej zastępca komisarza mtasta Warsza^jj 
Pilecki oraz inni przedstawiciele władz. j*»
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PRZEGLĄD RADJOWY
EKSPERYMENTALNA STACJA RADjOFONICZNA.

Niemieckie ministerstwo oświaty zamierza w kró­
tkim czasie uruchomić stację badań radiofonicznych 
przy Akademji Muzycznej w Berlinie. Będą tu pro­
wadzone elektryczne, fizyczne i akustyczne badania 
W kierunku zdobycia wiadomości, co i jak trzeba 
robić, aby produkcję muzyczną w łączności z moż­
liwościami tectmicznemi radja tak skojarzyć, aby w 
odbiornikach można było osiągnąć najwyższe wra­
żenie artystyczne. Z tych badań, dadzą się niewątpli­
w ie wysnuć wnioski, które będą bardzo korzystne 
dla procesu nadawczego produkcyj muzycznych. — 
Dalsze próby mają się rozciągać na możliwie najko­
rzystniejsze rozstawienie instrumentów przed mi- 
krpfonem. Poddan* bęuą także badaniom, dawno z 
użycia wycofane instrumenty minionych wieków. 
Na polu fonetyki mają być zbadane różne sposoby 
mówienia. Zapomocą specjalnych przyrządów grafi­
cznych^ wstawionych w  mikrofon, mówca będzie 
m tyl na rysunku wszystkie btędy swojej m owy zo- 
Da rzyć i odpowiednio jc korygować.

JAK SIĘ INSCENIZUJĘ AUDYCJE LITERACKIE.

Kądio stworzyło now y rodzaj sztuki, znajdującej 
•ię dotychczas w sferze doświadczeń i prób. Mamy 
na myśli L zw. słuchowiska radjowe. Reżyser, który 

odęzfać przed mikrofonem czy  tc jakąś sztu­
czkę, operetkę czy  to fragment z poematu, lub frag- 
n n t t  powieści, musi kierować się zupełnie innemi 
metodami 1 sposobami realizacji, niż to ma miejsce 
ma scenie. Piętrzy się nrzed nim mnóstwo trudności, 
htórycb pokonardę wymaga nieraz duża wysiłku, 
doświadczeń i if(U(K.ywnej pracy. Przedew szyst- 
kton w ięc —  mii rofon. Mikrofon, który precyzyjnie 
I W różny sposób reaguje ną dźwięki. Reżyser ra- 
djbw y musi doskonalę poznać mikrofon, gdyż w 
pnMckwmym razie osiągnie efekt w ręcz inny, niż za­
mierzał.

Ptw,"w zj m Więc I za tadniczym warunkiem dobrej 
Hnc©dzacji słuchowiska jest dobieranie utworów t. 
zw . radiofonicznych, to jest takich, których akcja 
bez udziatń w raleń w zrokowych, da się rozwinąć 1 
fm yplildić dźwiękowo W sposób naturalny. Nie jest 
fc) Dzeczą łatwą.

„Słuchowisku" wymaga obsady ról, dokonanej 
POd specjalnym kątem widzenia (słyszenia). Idealne 
„słuchow isko", tc słuchom isko, w  k.óretn biorą u- 
ć tM ,  jako w jk on aw cy  roi pierwszorzędnych, dwaj 
mężczyzn] o różnej skali 1 barwie głosu, dwie kobie­
ty, odpowiadające tym samym warunkom, oraz ze­

społy, odtwarzające środowisko ludzkie, teren akcji 
i świat materialny. Barwność słuchowiska potęgują 
elementy muzyczne, a zwłaszcza śpiew.

Olbrzymią rolę w słucnowiskach odgrywa strona 
techniczna, a przedewszystkiem t. zw. modulacja. 
Przez modulację należy rozumieć odpowiednią regu­
lację natężenia dźwięków, które z mikrofonu dostają 
się do skomplikowanych urządzeń modulacyjnych, 
gdzie specjalny operator, słuchający audycji, stoso­
wnie do potrzeby je reguluje. W  zasadzie operator 
ten powinien być równocześnie radiotechnikiem, li­
teratem, muzykiem, co oczyw iście w  praktyce jest 
trudne do osiągnięcia. Każde, chociażby niedociąg­
nięcie i błąd, popełniony przez operatora, regulują­
cego' natężenie dźwięków, cdbjja się ujemnie na eks­
presji słuchowiska, wskutek ogromnej czułości mi­
krofonu i urządzeń modulacyjnych.

Jedną z pierwszorzędnych ról w  „słuchowisku" 
odgrywają t. zw. dekoracje akustyczne. Odtwarza­
nie dźwiękowych przejawów akcyj, towarzyszących 
słuchowisku, (strzały, deszcz, głosy ptaków, zwie­
rząt, kroki, skrzyp wozu i t. d.), wymagają długiej i 
mozolnej pracy doświadczalnej i dużego nakładu 
środków materialnych oraz bardzo oryginalnych nie 
raz pom ysłów i dużej inwencji. Zaznaczyć należy, <1 
rzeczą najtrudniejszą jest odtwarzanie dźwięków 
•naturalnych, gdyż naprzykład aby odtworzyć krok 
człowieka, należy uciec się do środków sztucznych, 
gdyż w przeciwnym razie nie w yw oła się w słucha­
czu właściwego Wrażenia. Ostatnim wreszcie wzglę 
dem, wpływającym  na reżyserie słuchowisk, jest 
strona materialna. Słuchowiska radjowe bowiem 
wymagają dużego nakładu pieniężnego.

Reasumując wszystko według powiedzeń o słu­
chowiskach, łatwo się będzie zorientować, jak trud­
ną i żmudną jest praca reżysera i dekoratora aku­
stycznego, którzy w  przeważnej części wypadków 
muszą kroczyć po omacku, szukając uowych sposo­
bów  i dróg przy inscenizacii słuchowiska radio­
wego.

RADJOFONIZOWANE DRAMATY FILMOWE.

Jedno z  amerykańskich tow arzystw  radiowych 
wlpadło na pomysł, w  każdym razie oryginalny, aby 
•pewne dramaty inscenizowane dla filmu, równocze­
śnie radjofonizować na „widowiska słuchowe". — 
W  tym c e k  przy pewnych wytwórniach filmów zo­
stały wybudowane specjalne radiostacje nadawcze 
dla chwytania w  mikrofon pewnych akcyj dramaty­
cznych.

NIEMIECKI KOLOS RADJOWY.
Nowa radiostacja niemiecka w Zessen koło Koniga-- 

wusterhausen jest już na ukończeniu. Budynki radio­
stacji są wykończone, pozostaje jeszcze montowanie 
drugiej anteny, oraz ustawienie aparatury. W  końcu 
bieżącego miesiąca rozpoczną się próby, a w  począr 
tkach września normalna już praca olbrzymiej ra-' 
djostacji. Będzie to najsilniejsza stacja radiofoniczna 
w Europie.

ROZMOWY RADJOTELEFONICZNE Z AMERYKA.
Budowa wielkiej radiostacji w Konigswusterhaw-. 

sen dobiega końca. Będzie to stacja radiotelefonicz­
na dla bezpośredniego porozumiewania się telefoni­
cznego z Ameryką. Maksymalna siła w  antenie star 
cji ma wynosić 35 kw. W ieże antenowe mają wyno­
sić po 210 m drów  każda, długość anteny przeszła 
300 metrów. W  końcu roku bieżącego spodziewani 
jest uruchomienie stacji dla rozmów prywatnych. —« 
Będzie to druga stacja (po angielskiej) w Europie, 
służąca dla rozmów radiotelefonicznych w  Europie.

ZEGAR RADJOWY.
Warszawska stacja nadawcza wprowadziła przy 

przerwach w  nadawaniu specjalny zegar, imitujący 
dźwięk dzwonów. Dzwony te skiadają się z dwu po­
wtarzanych nut, przerywanych przez trzecią niższą, 
która oznacza poszczególne minuty, co pozwala do­
kładnie orientować się słuchaczom w  upływie czasu 
podczas przerwy.

DYKTATURA W  ZAKRESIE RADJA.
N'e jest stwierdzone, czy to Mus o sol i ni -wpadł na 

myśl, dzięki której udało się wyplenić plagę radjo- 
pajęczarstwa, przynajmniej we W łoszech. W  drodze 
prawodawczej wydane zostało tam rozporządzenie, 
mocą którego każde gospodarstwo domowe obowią­
zane jest wnosić opłatę za radjo, bez względu na to, 
czy w  rodzinie jest radioodbiornik, czy też go nie­
ma. Tym sposobem osiągnięto odrazu trzy cele: po 
pierwsze zebrano dużo pieniędzy, które można spo­
żytkować dla polepszenia programów, po drugie nie 
ma już wtedy radjopajęczarstwa wcale, a po trzecie 
mnóstwo rodzin, które dotychczas wcale jeszcze o 
radju nje myślały, sprawiły sobie radioodbiorniki, 
bo skoro już frzeba płacić, to niechże będzie za co.

Obecnie projektuje rząd włoski rozszerzenie sieci 
radjowej na wielką skalę. Stacje w Mediolanie i Ne­
apolu będą przebudowane. Nowe stacje otrzymają: 
Flofencja, Genua, Turyn, Bolonia, Palermo i jeszcze 
kilka mieiscowości. Rzym otrzymać ma wielką star 
cję o sile 25 kw.
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